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Współpraca PPS i PPR zacieśnia sic
Wspólna egzekutywa bratnich partii na Dolnem Śląsku

Dnia'21 bm. odbyto się w sali konferen- 
cyjnei WK PPR posiedzenie członków wo- 

. jewódzkich komitetów obydwu partii ro- 
botniczych. Punktualnie o godzinie 16 sta­
wił! się w komplecie członkowie WK PPS. 
Czekali już członkowie KW PPR, pełniący 
dziś rolę gospodarzy.

] Przewodnictwo Zebrania obecni po wie­
trzy U przewodniczącemu WK PPS tow. wo­
jewodzie mgr Piaskowskiemu. Tematem o- 
brad było omówienie ścisłe] współpracy 
członków partii robotniczych na terenie 

j województwa, w zakresie wspólnego roz- 
* wiązywania zagadnień natury polityczne] 
i gospodarczej, oraz Hstalenie warunków 
'jednolitej współpracy w  dziedzinie kultu­
ralnej, kształcenia kadr partyjnych 1 mło­
dzieżowych. Na zebraniu wysunięto szereg 
punktów szczegółowych odnośnie wyżej

wymienionych zagadnień. Dyskusja nad 
każdym z nich toczyła się w atmosferze 
niezwykle serdecznej. Wnioski wysuwane 
przez przedstawicieli Polskiej Partii Socja­
listyczne] i Polskiej Partu Robotniczej 
przyjęto jednomyślnie. Zastanawiano się je­
dynie nad sposobami najszybszego i naj­
właściwszego wprowadzenia ich w lżycie.

Najwięcej czasu poświecono sprawie u- 
rządzenia wspólnego kursu kształceniowe­
go dia członków OM TUR i ZWM . Gwaran­
cją. trwałości dotychczasowych osiągnięć i 
przyszłych zamierzeń jednolitego frontu 
klasy robotniczej jest wychowanie w at­
mosferze przyjaźni członków organizacji 
młodzieżowych obu PartM. Wspólnie urzą­
dzane szkoły pozwolą na tego rodzaju zbli­
żenie: wspólnie wysłuchany referat i wspól­
nie organizowane rozrywki jeszcze bar­
dziej zacieśnią Więzy między caią młodzie­

żą robotniczą. Ustalono, że obydwie partie 
zaproponują swoim, organizacjom młodzie­
żowym zwołanie posiedzenia połączonych 
egzekutyw OM TOR 1 ZW M  najpóźniej do 
dnia 1 kwietnia br. . W  posiedzeniu wezmą 
udział delegowani przedstawiciele PPS i

PPR. Tam też zostanie omówiony dokład­
ny termin otwarcia pierwszej wspólne} 
szkoły dla młodzieży i określenie programu 
wykładów.

Członkowie WK PPS i KW PPR powzię­
li uchwałę, która obowiązywać będzie

wszystkie komitety partyjne w całym wo­
jewództwie, Obie partie wystosują nadto 
do podległych sobie organizacji terenowych 
Szczegółowe okólniki i zarządzenia odno­
śnie wprowadzenia ]ej w życie.

Treść uchwały podajemy obok.

Wspólna uchwała Egzekutyw wojewódzkicli PPS i PPR
■ Egzekutywy Wojewódzkiego Komitetu PPS 
i Komitetu Wojewódzkiego PPR ną wspólnym 
posiedzeniu w dniu 21 marca stwierdzają, że 
jednym z najważniejszych zadań obu organi-. 
zacji partyjnych w chwili obecnej jest pejna 
realizacja umowy Zawartej .z8_listopada. ip46- 
roku między KC PpR i CKW  PPS, meprzer-. 
wąnę i systematyczne umacnianie i rozbudowa 
więzów braterskiej  ̂ współpracy, ' łączących, 
obie Partiei'

W’ tym. celu, połączone Egzekutywy pdsta- 
nawiają, co następuje:

Rząd francuski otrzymał 3,5 miliarda
na akcję wojskową w indochinacli 

‘Pięć minut przed ustąpieniem 
Ramadier otrzymać votum zaufania

PARYŻ (Obsi, wl.). Francuska opinia publiczna z olbrzymim zaintereso­
waniem śledziła od kilku dni przebieg narad we francuskim zgromadzeniu 
narodowym. Sytuacja była tak napięta, że zanosiło się w każdej chwili na < 
dymisję rządu. Każdy zdawał sobie sprawę, że dymisja rządu pociągnie za 
sobą daleko idące komplikacje, zwła­
szcza w życiu gospodarczym kraju. 0 -  
statecznie w czasie wczorajszego gło­
sowania rząd otrzymał jednomyślnie 
votum zaufania.
‘ Cała sprawa zaczęła się od tego, że: 

rząd zażądał 3,5 miliarda frąnkóW na 
.akcję •wojskowa, w  Indochinach. Prze­
ciwko temu wystąpili posłowie komu-f 
nistyczni, twierdząc, żę polityka fran­
cuska w Indochinąch powinna być 0-  
parta na porozumieniu, które zapewpi- 

*ł0by temu krmOWi szeroką autoiiomie/
Rząd postawił \wiecfer (środar) kwestię 
ffefanła . Komunłśei opuścili salę i rząd;
P;rżymał zaufatde. >Jastępnego ‘dnia: 
lodbyła się rada ministrów. Pót godzi­

ny przed zakończeniem wyszedł wf- 
ć^retałer 'Tbbreż, wcKÓdządy w  skład 
rządu i  : raimeńia partii" kortidn^ 
stycznej. Odmówił on Wszelkich wyja­
śnień na temat kryzysu rządowego. 
Rzecznik rządowy oświadczył po za­
kończeniu posiedzenia rady ministrów, 
że rząd upoważnił premiera do ponowy 
nego zażądania yottttn zaufania w  par­
lamencie.

W  ćżaśie nast^ n ej debaty W zgrm- 
madzettiu spraw c^redytów  referował 
socjalista Lejejme. Wydatki wzrosną*, 
jak się olfazaior wskutek tego, że rząd 
proponuje zwiększenie ilości wojsk zj 
82.000 na 111 .000, jirzy czym wojska

USA chcą wydzierżawić Cypr
„Tymczasowa4* pożyczka dla morderców

k  W ASZYNGTON (Obsł. w ł). Członek 
kongresu amerykańskiego •wystąpił » 
projektem, aby rząd Stanów Zjednoczo­
nych zwrócił- się do Wielkiej Brytanii z 

: propoz ycj ą .Wydzierżawienia wyspy Cypr 
na 99 lat. Na Cyprze miałaby być urzą­
dzona baza dla floty amerykańskiej, której 
obecność na Morzu Śródziemnym Keller 
uważa za niezbędnie potrzebną dla pilno': 

•Wania interesów amerykańskich ną 
Bliskim Wschodzie. •

Belgia p r z Y l m i ę

2o ty s . u c h o d  c o w  
i*’BRUKSELA (Obsł. wł.).' Rząd bel- 
Śljski zdecydował się przyjąć do 

psiego ; kraju 20 tysięcy uchodź- 
I ców z Niemiec. Zostaliby oni zatrud-
paieiii przede wszystkim w  belgfiskim 
■'Przemyśle węglowym, który odczuwa 
KPbważny brak sił roboczych. Ućhodź- 
§  Ćy; ci muszą odbyć w Belgii trzymie- 
■stęczną próbę, po której dostaną ewen- 
Buaine. zezwolenie na stały pobyt. 
■Uchodźcy, któTży otrzymają zezwolenie 
i  ha stały poby t będą mogli sprowadzić 
i  dg Bęlgii swę rodziny. Razem -więc 
i Przyjmie Belgia około 60 tys. osób.

... Senator Vandenberg zgłosił poprawkę 
do projektu ustawy o pomocy dla Grecji 
i '  Turcji. W  myśl tej poprawki; pomoc 
ta miała b y  być taktowana jako tymcza­
sowa do chwili, kiedy narody zjednoczo­
ne będą w  możności przyjść tym krajem 
z- pomocą.

ATENY (Obsł. wł.). Część komisji śled­
czej; ONZ, kfóra przebywa nadal w  pół: 
nocnej Grecji, przesłuchała 6  świadków 
W okolicach wioski Kełles.

Świadkowie oświadczyli, że w czasie 
Wyborów d o parlamentu miejscowa lud­
ność zbojkotowała wybory w  myśl we­
zwania, partii demokratycznych. W  cza­
sie plebiscytu głosowano za republiką. 
Po wyborach banda monarchistyczna, 
złożona z kilkudziesięciu- osób, napadła 
na wioskę. Banda była doskonale zaopa­
trzona w  btóń. Zamordowano wtedy - 47 
osób i spalono, większość zabudowań.

W ASZYNGTON (Obsł. wł.). Ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych w  Polsce,, 
Bliss Lane- został przyj ęty na specjalnej 
audiencji przez prezydenta Trumana. 
Opuszczając' Biały'. Dom ambasador 
oświadczył, że riie powróci na swoje sta­
nowisko. do Warszawy.

łotniczć mają otrzymać nowe wyekwi­
powanie, a ponadto ma być, zakupio­
ny Sprzęt wojenny' W Anglii. Deputo­
wany komunistyczny Duclos powie­
dział wtedy: „Nie wystarczy mówić, 
źe nie ma wojny. Cyfry są bardziej 
wylńownę niż słowa. Prowadzenie po­
lityki siły doprowadzi Ffąncję do kata­
strofy". Przedstawiciele innych partii 
zapowiedzieli, że poprą wnjosęk rządu.

Jako ostatni przemawiał premier R S  
madfer. Oświadczał otPIS meprzyznaP 
nip /kredytów ^przyczyni fifcdfr podwa­
żenia podstaw czwartej republiki. 
Zwracając się tid deputowanych komu­
nistycznych, premier powiedzihl,' że 
jeżeli powstrzymają się oni od głoso­
wania, nie przyczyni się to do popu­
larności partii komunistycznej.

Na tym debatę przerwano do sobo­
ty. W  międzyczasie odbywały się roz­
mowy Pomiędzy przywódcami wszyst­
kich partii politycznych:"Prezydent Au- 
riol więlok/otnie konferował z przy- 
wódcam||partii • kepią^istyczfęjj J Do o- 
statmęi llw ili  sytuacja nie łm l  :wyja^ 
śnippa. Ustąpienie rządjLi Jteyłp niemal! 
zupełnie pewne, gdy komitet centralny 
partii komunistycznej ogłosił; że -nie' 
popiera polityki rządu w Indochinach. ;

Sprawa rozstrzyaśęła kę ostatecz-; 
nie na jyczorajszym posiedzeniu. Rząd 
uzyskał- yotum zaufania wszystkimi j 
głosami. Natomiast przy głosowbhitti 
nad przyznaniem kredytów deputować 
ńi komunistyczni 'bóWśtrżymali/Śrię'ód; 
głosowania. Inne partie ichYaJił^; 
wniosek rządowy.

/ i. Niezależnie od pracy Komisji Porozumie­
wawczych zwoływać przynajmniej raź; ńą.wue- 
siąc wspólne poeiedzinia fComitetóW ltib' Egze-; 
kutyw partyjnych na wszystkich szczeblach: 
wojewódzkim, powiatowym, miejskim, fabry­
cznym- i rgmitmym. • Tematem obrad tych połą­
czonych posiedzeń winny - być aktualne zagad­
nienia we wszystkich dziedzinach życia., poli­
tycznego, gospodarczego - i społecznego,, oraz 
ustalenie form i  sposobów wspólnego;t rozwią­
zywania. tych zagadnień. Połączone Egzekuty­
wy polecają kolom PPS i PPR -odbywanie w 
żakradach pracy t iz  w miesią& ̂ wspólńygh1 
posiedzeń, celem omówięnjifc stojących na 'po­
rządku dziennym danego zakładu, zagadnień 
proflakę^, zaopatrzenia robotników,; walki ze 
szkodnikami, aktualnych zagadnień politycz­
nych itp. i podejmowanie wspólnych ućtńyał 
w^tych-sprawaeh.-- - 
X 2. Rozpoczynające Się obecnie wybory do 
Oddziałów Zwiążfeów- * Zawodowych i Rad 
Zakładowych; winny przejić pod znakiem Ści­
słej współpracy obu Partyj. -Połączone ESHf 
faty-Wy Par­
tyjnym-;, bezwzględnie tępić wszelkie* próby 
wniesienia nieporozumień między obie Partie 
W toku związkowej kampanii - wyborczej, ©ba 
Komitety Wojewódzkie prześlą organizacjom 
terenowym wspólny okólnik w tej sprawie i 
jagłfcsąą (w  rprąsie szczegółowe Ważanfii1 perd-, 
zumienia. ■ t

• •'3. O bieEgzrftntywy polecają Komitetom 
Miejskim Większych- miast w województwie 
zorganizować w terminie do dnia 1 - maja br. 
wspólne szkoły. partyjne lnb kursa wieczoro- 
we dla aktywistów obu Partyj. :

4. Połączone Egzekutywy proponują Zarzą­
dom Wojewódzkim OM TUR i ZWM w celu 

•zhłiżęgia ipbu organizacji młodzieżowych zwo­
łać w najbliższym czasie wspólną konferencję 
wojewódzką aktywu obu organizacji z udzia­
łem przedstawicieli Komitetów Wojewódzkich 
PPS t PPR..
; i Z  podobną inicjatywą w  terenie winny wy­
stąpić póWiatótee’ i miejskie Komitety obu Par-

m e :
f. W związku z prowadzoną przez obie 

Partie akcją Umasowienia organizacji, połączo­
ne Egzekutywy wyjaśniają, że należy pow­
strzymać się od werbowania do "Partii- ćzłon- 
ków bratniej organizacji, unikając w tej - mie­
rze . jakiegokolwiek nacisku i akcję umasowie­
nia prowadzić przede. Wszystkim wśród bez­
partyjnych. •

i Egzekutywa Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Partii Socjalistycznej 

Egzekutywa Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Partii Robotniczej ’ 

Wrocław, dnia 21 marca 1947 r.

Australia i Kolumbia opoźnia
prace komisji rozbrojeniowej

NOWY JORK. (Obsł. wł.) Rada Bezpie­
czeństwa wyBłUchała sprawozdania komisji, 
która miała zbadać uprawę zatargu angiel- 
sko-greckiego o zaminowanie cieśniny Kor- 
fu. Przewodniczący komisji, delegat Ko­
lumbii, poinfońhował radę, że on i  delegat 
anStralijśki popierają stanowisko Anglii. Na­
tomiast delegat Polski zajął inne stano- 
sko, przytaczając zarazem szereg dokumen­
tów, które mają świadczyć o tym, że Anglią 
|>yła poinformowana przed katastrofą dwócb 
kontrtorpedowców, że przejazd przez cieśni­
nę jest bardzo niebezpieczny, ponieważ znaj­
dują się tam miny niewiadomego, pochodze­
nia. Delegat Polski zaproponował, aby za­
targ został załatwiony pomiędzy obu stro­
nami.

Delegat brytyjski w Radzie domagał się 
również, aby sprawę załatwić w dwustron­
nych rokowaniach, pragnął Jednak, aby Ra­
da stwierdziła, że inińy zostały założone 
przez fżąd albański lub za jego wiedzą.

Dalsżą debatę bez powzięcia decyzji od­
roczono do wtorku.

Warta i Wisła wystąpiły z brzegów
Dwa miasta za lan e^ od ą

WARSZAWA (Obsł. Wl,). Dopływ Odry, 
Warta, w okolicach Koniom i Koła wezbra­
ła nagle I wystąpiła z brzegów, przerywa­
jąc wały, Gwałtowność wylewu pociągnę­
ła za sobą oliary w ludziach i szkody w 
inwentarzu. Po szeroko rozlanych wodach 
płyną belki, słoma i ludzki dobytek. Mia­
sta Konin 1 Koło znalazły się pod wodą. 
Sytuacja jest groźna.

Wisła poniżej Warszawy w okolicach 
Zakroczymia i Czerwińska wobec zatamo­
wania spływu wody przez zatory lodowe 
przelała się przez lewobrzeżne wały. Woj­
sko stara "się ’ wszelkimi siłami przeciw­
działać ktęsce powodzi, która może być po­

ważna dla rejonu ujścia Bzury do Wisły.
Powyżej Warszawy na kilom. 216, a 

więc w okolicy Sandomierza, utworzył się 
groźny zator. Wolska walczą ze zgroma­
dzonymi zaporami lodowymi. Poniżej 
Włocławka —  ta sama sytuacja. *

W  samej Warszawie obserwowany jest 
dalszy przybór wody. Wczoraj wodomlar 
wskazywał 4,95 m.

Wiadomość o zniesieniu pod Małkinią 
mostu szosowego i kolejowego, rozpow­
szechniona w Warszawie, okazała się nie­
prawdziwa. Oba mosty stoją nienaruszo­
ne.

Na poprzednim posiedzeniu Rady delegat 
Polski zwrócił się do przewodniczącego z za­
pytaniem, dlaczego powołana w połowie lu­
tego komisja rozbrojeniowa nie rozpoczęła 
jeszcze pracy. . Rząd polski ■—  oświadczył 
amb, Lange jest żywo zainteresowany spra­
wą rozbrojenia, a tymczasem powołana do 
tego komisja nie odbyła jeszcze ani jednego 
posiedzenia.

Przewodniczący odpowiedział, że przyczy­
ną tego jest fakt, iż Australia i  Kolumbia 
nie mianowały jeszcze swoich przedstawicie­
li  do komisji.

Z t Utatnią 
CHWILI

W ASZYN G TO N . Minister rolnictwa 
Stanów Zjednoczonych oświadczył, że w  
maju zostanie wysłane z USA do różnych 
krajów świata 1290 tys, ,ton przenicy, 
żyta i innych środków żywnościowych. 
Do stref brytyjskiej i  amerykańskiej 
przybędzie 330 tys. ton, do strefy fran­
cuskiej 38 tys. ton. Reszta zboża zosta­
nie rozdżielóna między Francję, Holan­
dię, Belgię, W łoch y i in. -

ATENY. Komisja Rady Bezpieczeństwa 
ONZ, dla skontrolowania stosunków, pa­
nujących w  Grecji ukończyła swą pracę. 
W r poniedziałek komisja wyjeżdża dó  
Bułgarii.

LONDYN. Katastrofalna powódź w  
Anglii przybiera stale na sile. W oda za­
lewa coraz to większe ' obszary. W iele  
linii komunikacyjnych zostało przerwa­
nych.

PRAGA. 26 marca br, przybywa do * 
Pragi delegacja Związków Zawodowych 
ZSRR. Delegacja przyjeżdża ha zapro­
szenie Związków Zawodowych Czecho­
słowacji. '

DELHI. Przybył: fu  now y wicekról 
Indii lord adm. Mountbatten.

SOFIA. Przybyła tu delegacja Rządu 
Jugosławii celem Zawarcia układu han­
dlowego g Bułgarią.
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Źródło siły
Różnica „między dawnymi i nowy* 

mi Igły" polega na tym, że dawnie) 
można było budować państwo siłą nie* 
wolniczego ramienia chłopskiego i ro­
botniczego. Te czasy należę do bezpo­
wrotnie minione) przeszłości. Dziś ży­
cie buduje się wytężona i świadoma 
wola mas pracujących, zagrzanych do 
pracy ideałem braterstwa i współpra­
cy; Gdy w roku 1945 pospieszyły na 
Dolny Śląsk zwarte grupy pracują­
cych, aby gasić dymiące zgliszcza w®-< 
Senne i tworzyć Polskę na odzyskane) 
ziemi nie pytano nikogo, iakich jest za­
patrywań politycznych. Był Polakiem, 
był człowiekiem, którego przepełniała 
szalona radość z  odzyskane) wolności, 
który chciał strząsnąć z siebie brudny 
osad ciężkich lat okupacji i garnął się 
do czynu, do przygotowania Dolnego 
Śląska na przyjęcie nowych napływa­
jących z głębi kraju rodaków.

Ciężkie to były chwile. Znaleźli się 
tu wówczas w pierwszych rzędach 
przedstawiciele tych grup politycznych, 
które wzięły na siebie w  nowych pol­
skich warunkach odpowiedzialność za 
przyszłe losy Polski. Ciężkie to były 
czasy, gdy walczyć trzeba było nie 
tylko z trudnościami ^materialnymi, 
które piętrzyły się na każdym kroku, 
lecz przede wszystkim ż trudną do 
opanowania mentalnością i psychiką 
przeciętnego człowieka, spłoszonego 
przez okropne lata okupacji, niewierzą­
cego nikomu, nieufnego i widzącego w 
każdym wroga. W tych warunkach 
przedstawiciele Polskie) Partii Robo­
tniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej 
podjęli się nad wyraz trudnego zada­
nia. Przystąpiono do obsadzenia admi­
nistracji i urzędów. Towarzysze z Pol­
skiej Partii Robotniczej poznali w tych 
czasach wielki umysł 1 lojalną chęć 
współpracy naszych towarzyszy z wo­
jewodą tow. Piaskowskim na czele. 
Bywały momenty zadrażnienia, wyni­
kające nie z przeciwieństw, lecz z chę­
ci znalezienia jak najlepszego rozwią­
zania dane) sytuacji — dla dobra Pol­
ski, I my uznaliśmy u naszych towa­
rzyszy z bratnie) Partii ich wielkie za­
lety umysłu i serca, ich bezinteresow­
ną chęć współpracy dla dobra społe­
czeństwa na Dolnym Śląsku. Nie wielu 
postronnych zdaje sobie zapewne spra­
wę z tęgo, żę  możliwość przebrnięcia 
przez najtrudniejszy okres budowania 
Polski na Dolnym Śląsku zaisniała tyl­
ko dzięki współpracy i celowe) koor­
dynacji wysiłku przez nasze obie Par­
tie.

Jesteśmy partiami robotniczymi i 
tym samym mamy w dzisiejszym ukła­
dzie sił politycznych największe prawo 
dó decydowania o losach naszego kra­
ju. Tym nie mniej jednak prawa tego 
nie wykonywaliśmy nigdy w sposób 
krzywdzący dla innych grup społecz­
nych lub politycznych. Klasa robotni­
cza, wywodząca się w  Polsce z chłop­
stwa jest potęgą, która swą pracą bu­
duje Polskę, Stąd je] prawo do decydo­
wania o losach narodu i państwa. Pol­
ska klasa pracująca, którą reprezentu­
ją w tej chwili obie nasze Partie zde­
cydowana jest w zgodnej współpracy 
tak pokierować losami narodu, aby ni­
gdy już nie mógł on popaść w obcą 
niewolę. Tak jak nasza Partia — Pol­
ska Partia Socjalistyczna cieszy się 
zaufaniem szerokich mas pracujących, 
które przekroczyły w jej szeregach już 
cyfrę półmilionową ~  podobnie też 
bratnia pasza Partia — Polska Partia 
Robotnicza ma zaufanie swoich mas 
członkowskich. Jest nas razem prze­
szło milion — na Dolnym Śląsku około 
120 tysięcy. Ta gwardia, która stano­
wi dziś awangardę narodu polskiego 
w walce o wydźwignięcie Polski na 
wyższy poziom życia — w zgodnej 
współpracy doprowadzi do tego, że 
Polska wkrótce przezwycięży skutki 
wojny i stanie ,się krajem kwitnącym 
I pełnym życia.

To jest zdecydowana wola polskiej 
klasy pracującej, zrzeszonej w Polskiej 
Partii Socjalistycznej i Polskiej Partii 
Robotniczej.

Wspólna deklaracja, uchwalona przez 
połączone egżekutywy wojewódzkie 
abu Partii jest właśnie wyrazem tej 
woli 1 tych tendencji.

Międzynarodowa
konferencja ibozowa

LONDYN (Obsł. wł.). Przy udziale 
przedstawicieli 40 państw oraz między­
narodowej organizacji Żywnościowej roz­
poczęły się tutaj obrady w sprawie poli­
tyki zbożowej, w  bieżącym roku. Celem 
narad jest powołanie do życia między­
narodowej rady, która zajęłaby się roz­
działem zboża na całym świacie.

Ze względu na mrozy i następnie po­
godzie przewiduje się, że zbiory w- tym 
roku n i ogół nie będą najlepsze. Ko­
nieczne jest' tworzenie zapasów w  tych 
państwach, gdzie urodzaj będzie większy, 
aby następnie rozprowadzać je w  kra­
jach, gdzie zboża będzie brak. (groma­
dzeniem zapasów i ich rozdziałem ma się 
właśnie żajm o^ai;. rpiędynarodowa ra­
iła, której statut będzie obecnie roz­
patrywany*

Wielką kampanię repatriacyjną
zapoczątkuje przemówienie premiera Cyrankiewicza

Tsnnctsunwn jonr;. riiyuyi uu waiaza*
w y p. Roland Berger, szef wydziału repa­
triacji i opieki społecznej misji UNRRA W 
Polsce i odbył dłuższą konferencję z mini­
strem Pracy i Opieki Społecznej tow. Ka­
zimierzem Rusinkiem (występującym z po­
lecenia i w  zastępstwie. Premiera) —  na 
temat planowanej akcji: repatriacyjnej w 
strefach okupacyjnych francuskiej, angiel­
skiej i amerykańskiej w Niemczech, Akcja 
ta ma być podjęta w najbliższą niedzielę.

« . W  związku z tym ustalono, że na inau­
gurację kampanii przemawiać będzie do re­
patriantów polskich przez radio w niedzie­
lę dnia 23. u., o godz. 8 wieczór premier 
Rządu Polskiego, tow. J. Cyrankiewicz.

Przemawiać będą również, p rzez. radio 
generałowie i dowódcy . wszystkich stref 
okupacyjnych. Stanie Się zatym zadość ży­
czeniu władz okupacyjnych, aby w przed­
dzień kampanii repatriacyjnej nie zabrakło 
również autorytatywnego głosu polskiego, 
nawołującego repatriantów do powrotu i za­
pewniającego im wszelkie możliwości pracy 
i egzystencji w ojczyźnie.

Kampania repatriacyjna nut trwać w cią­

gu. kwietnia, maja i czerwca. N i razie za­
notowano zgłoszeń repatriacyjnymi do Pol­
ski: ze strefy amerykańskiej 60.000, z bry­
tyjskiej d o , 100.000, ze środkowego Wscho­
du .ok. 33.000, z Włoch i Austrii —  znacz­
nie mniejsze liczby.

Przemówienie tow. premiera Cyrankieńri- 
cza ma być przesłane do stref okupacyji 
nyChna płytafch.

Por. M oun tba ticn
catyl* k ią*e Filip

LONDYN (Obsł. włt). - W ładze brytyj­
skie załatwiły Wzychylnie podanie księ- 
cia Filipa greckiego o przyznanie mu 
obywatelstwa angielskiego. Książę Filip 
będzie odtąd nosił nazwisko Filipa 
M ounibaiien.

Jak wiadomo książę Filip, który, jest 
porucznikiem marynarki brytyjskie}, jest 
uważany za nieoficjalnego narzeczonego 
następczyni tronu brytyjskiego księżnicz­
ki Elżbiety. -

10 samolotów francuskich
zasili polskie linie lotnicze

w a r s z a w a : w  dniu 21 hm. przybyła 
do Warszawy 15-osoWwa delegacja francu­
skiego przemysłu lotniczego celem zaprezen­
towania Centralnemu Urzędowi Planowania, 
Ministerstwu Komunikacji i  Polskim Liniom 
Lotniczym LOT nowego typu samolotu pa­
sażerskiego produkcji francuskiej „Langue- 
doc“ .

Samolot posiada 4 Silniki o sile 110 HF 
każdy o nośności do 22 ton, przeciętnej szyb-

Jugos^awia
bez port ocy

WASZYNGTON. (Obsł. wł.). —  Departa­
ment stanu ogłosił, że rząd Stanów Zjednoczo­
nych nie rozważa możliwości udzielenia po­
mocy Jugosławii w ramach 350 milionów do­
larów, jakie mają być ewentualnie przyznane 
przez kongres dla potrzebujących krajów. De­
partament twierdzi, że pomoc, jaką chcą udzie­
lić USA po zakończenia działalności UNRRA, 
otrzymają tylko najbardziej potrzebujące kraje.

Wycofanie
bilonu niemieckiego \

WARSZAWA (Obal. wł.). Komitet ekono­
miczny rady ministrów na wniosek ministra 
skarbu zatwierdził projekt dekretu o wy­
cofaniu z obiegu bilonu niemieckiego. Bi­
lon ten znajduje się jeszcze w obiegu na 
terenie woj. białostockiego oraz terenów, 
które zostały wyzwolone po dniu 3 stycz­
nia 1945 r.

W  ciągu 30 dni od chwili ogłoszenia de­
kretu będzie można wymieniać bilon nie­
miecki w urzędach skarbowych i oddziałach 
Narodowego Banku Polskiego w stosunku 
1 grosz za 2 ienigi. Kwoty poniżej jednej 
marki nie będą wymieniane.

kości 880 km na godz. i  33 miejscach dla pa­
sażerów plus załoga. Na przelot z Paryża 
do Warszawy zużyto dokładnie 4 godziny.

Władze polskie są w  trakcie pertraktacji 
o nabycie około 10 samolotów tego typu,-któ­
re użyte będą do obsługi zagranicznych da- 
lekodystansowych tras, Jakie w bieżącym 
sezonie mają być owarte przez PLL LOT.

Zdaniem fachowców nabycie tych samolo­
tów zapewni nam równorzędne z innymi to­
warzystwami lotniczymi zagranicznymi sta­
nowisko w komunikacji powietrznej i da 
możliwości właściwego rozwoju i  istotnego 
wykorzystania naszego centralnego położenia 
geograficznego.' \

Zamordujesz
dziecko
bedślesz zwo'< ima

W ARSZAW A (ObsŁ wł.) W procesie 
Hoessa nie ma dnia, aby z ust świadków nie 
padło nowe oskarżenie przeciwko potwor­
nościom obozów za reżimu hitlerowskiego;

Przy pulpicie świadków stanęła - wczoraj 
przed Najwyższym Trybunałem Narodowym 
świadek Kalmusowa, która . przebywała w 
tzw. szpitalu dla, kobiet, Stwierdziła ona, 
że kobiety ciężarne mogły uchronić się .od 
śmierci w komorze .gazowej pod warunkiem’, 
że własnoręcznie zamordują swego nowo­
rodka.

Zeznanie św. Kalmusowej zrobiło na sali 
ogromne wrażenie.

Jeden ze świadków narodowości czeskiej 
zeznał,..! że cygankom w ciąży lekarze nie­
mieccy zastrzykiwall tyfus plamisty, aby się 
przekonać, czy dziecko urodzi się chore.

Komunikat WK PPS
WYDZIAŁ POLITYCZNO-PROPAGANDOWY W K PPS ZA W IA ­

DAMIA WSZYSTKIE POWIATOWE I MIEJSKIE (WYDZIELONE) KO­
MITETY, ZE WE WTOREK DNIA 25 M ARCA 1947 r. O  GODZ. 9-tej 
RANO W  GMACHU WK PPS, ODBĘDZIE SIĘ ODPRAWA, N A KTÓ­
RĄ NALEŻY WYDELEGOWAĆ REFERENTÓW PRASOWYCH I KO­
RESPONDENTÓW „NAPRZODU DOLNOŚLĄSKIEGO". OBECNOŚĆ 
BEZWZGLĘDNIE OBOW IĄZKOW A.

Cie'ak —c k op, kobieta—krokodyl
W  Salzburgu znajduje się jedno z naj­

ciekawszych muzeów przyrodniczych na 
śwlecie: Nąturhaus. Żeby je zwiedzić do­
kładnie, trzeba, byłoby siedzieć w nim ca 
najmniej tydzień. Kilkanaście olbrzymich 
sal zawiera tysiące interesujących • ekspona­
tów, starannie posegregowanych i szcze­
gółowo opisanych.

Ponieważ nie jestem przyrodnikiem, a 
czas mój był ograniczony, przeto spacer po 
Domu Natury miał charakter bardzo po­
wierzchowny.

...ZAURUSY
Poprzez ciem ny‘hall, po krętych'schód1- 

kach wchodzę do sali, w której stoi w ką­
cie jakiś olbrzymi twór Z rodziny ichtio- 
zaurów. Wygląda jak potomek, powstały ze 
skrzyżowania kangura z krokodylem. Pod­
chodzę z pewnym niepokojem ponieważ je­
go pozycja wskazuje na agresywne zamia­
ry w stosunku do otoczenia, którym w  da­
nej chwili jestem wyłącznie ja (Austriacy 
na pamięć znają swój Dom Natury,, a cudzo­
ziemcy to przeważnie panowie, którzy mają 
tyle kłopotów; żę nie interesują się* dziwa­
mi natury, wychodząc nie bez słuszności z 
założenia, że i  oni się do nich zaliczają...)

Po bliższym zetknięciu wszakże z niebez­
piecznym1 potworem, przejconuję się z ra­
dością, że nie Jest oh żywy, czemu Się Zre­
sztą trudno dziwić, skoro urodzi) się parę 
tysięcy Jat. temu... Odtworzony został na 
podstawie szkieletu, który znaleziono w po­
czątku 19 wieku.

W  następnej sali czai się do skoku Jesz­
cze Inny potwór Megalosaunis. W ydaje się 
olbrzymi nawet w porównaniu ze stojącym 
w pobliżu wypchanyta łosiem, którego roz­
piętość rogów wynosi dwa i pół metra.

Druga atrakcja —  to drewniany kameleon, 
umieszczony w płaskiej szafce. Wystarczy 

t pokręcić korbę, żeby wysunął długi lepki 
'język, dp którego przyklejają się łowione 
owady. Dla młodocianej publiczności stano­
wi to Zrozumiałą sensację. Kameleon ów, 
wbrew ogólnemu mniemaniu, nie zmienia 
się „jak kameleon". Może dlatego,, że jest 
z drzewa.

GRAF I JEGO OFIARY
Oglądam „muszelkę", średnicy przeszło 

metra i kraby japońskie,, przypominające i 
meduzę z płaskorzeźb greckich,' przechodząc 
do następnej sali im.-Edwarda grafa von 
Wickenburg, sławnego myśliwego, £tÓjy; 
zajmował się specjalnie polowaniem na 
rzadkie okazy fauny afrykańskiej. Jego fo-' 
tografia wisi na widocznym miejscu pod' 
wypchanym lampartem, - który padł z jego 
ręki.

Graf von Wickenburg wygląda jak swój 
własny portret imaginacyjny. Tak właśnie, 
każdy sobie wyobraża osobnika o podobnym - 
nazwisku: wysoki, szczupły, w  . monoklu. 
Umarł w roku 1932 w wieku lat 72,. co i 
usprawiedliwia pokaźną ilość oflag, które! 
zdążył upolować... Na ścianie wiszą w y­
pchane. popiersia bawołów, jeleni, sarenek,1 
gazeli, ‘żyraf a nawet węża boa.

Dalsze sale wypełnione są wypchanymi 
zwierzętami które zastrzelili anonimowi my­
śliwi. Zwraca uwagę olbrzym bizon, upolo­
wany —  jak informuję, tabliczka —  w 1913 
r. W miejscowości... „Zackopeńfte" j?),:-ko-j 
ziół kamienny (trudno mi s'ię zorientować 
dlaczego); którego rogi pizyp'otóihająsłu-i 
chawki radiowej potężny g'orył'Bobby, wa- i 
Żący w swoich najlepszych czasach 262 kg.

Przechodzę . przez sale wypchanych pta- i 
ków, które gapią się na mnie. swymi szkła-;

O czym mówią Moskwie.?
MOSKWA. (Obsł. wł.U —  Dyskusja w 

sprawie węgla niemieckiego, którego ctastaw 
domaga się Francja, a czemu sprzeciwia się 
Wielka Brytania* trwała dość długo. Na wy­
wody Beyina odpowiedział szczegółowo

liidault
wyrażając nadzieję, że delegacja brytyjska 
zmieni jednak swoje zdanie. Chociażby 
dlatego, proszę patiów, że węgiel stanowi 
podstawę niemieckiego przemysłu wojenne­
go. Niemcy więc nie mogą go mieć w nad; 
miarze, nie mogą go mieć również więcej 
aniżeli' państwa, które były Ofiarami agresji 
niemieckiej. To jest- cłłybą jasne.

Nie jestem gołosłowny. Spożycie węgla 
na-głowę jest w Nienfczeeh większe niż w 
■ moim kraju. Mówiliśmy dużo o trudno­
ściach ekonomicznych Niemiec. Ja nawet 
zaryzykowałbym twierdzenie, nie pozbawio­
ne słuszności, że właśnie nadmierne zużycie 
węgła jest. jedną z przyczyn tych trudności. 
W ostatnim kwartale ub- roku Niemcy spo- 
trzebowały 112 milionów ton. W obecnych 
granicach, uwzględniając, że nie ma produk­

c j i  wojennej, zużycie tó powinno wynęaić 
najwyżej 75 milionów. Do legń dochodzi 
20 milionów na zaspokojenie potrzeb wojsk 
okupacyjnych. Gdzie zniknęło 17 milionów 
ton węgla? Zmarnowano je drogą kradzieży 
i nadużyć przez Niemców. Stało się to moż­
liwe, musimy przyznać, wskutek złej kon­
troli z nasze) stropy, V

W zasadzie nie sprzeciwiamy się ustale­
niu nowego planu niemieckiej c^Ppdokcji 
przemysłowej, Ale to w. żadnym razie nie 
może prowadzić do powiększenia potencjału 
wojennego i do pozbawienia węgla krajów, 
któro ten węgieł najbardziej potrzebują. 
Moim zdaniem produkcja stali nie może 
przekraczać 7,5 miliona ton stali rocznie.

fieoin
Z przykrością mnnę poinformować pana 

miniatra Bidault, że mój rząd w dalszym 
ciągu ustosunkowuje się negatywnie do pro­
pozycji francuskiej w sprawie węgla. Jeżeli 
chodzi o zagłębie Rułiry, również sprzeci­
wiamy się, aby nad tym obszarom była 
ąprawowana jakaś specjalna kontrola. Wy­
starczą metody, które stosowaliśmy dotych­
czas. Cieszę' się, że minister Mołotow widzi 
podstawy do naszego porozumienia. Oświad­
czenie jego- przestudiuję, jeszcze dokładnie.

Ttlarshali

porozumienia w sprawie zagwarantowania 
niepodległości Austrii, terminu ewakuacji 
sił sojuszniczych oraz aktywów niemieckich 
w tym kraju. Prosimy panów o instrukcję
na fen temat.

fieoin
Zrobimy to później. Proponuję zapro­

szenie przedstawicieli rządu austriackiego. 
Widzę, że panowie zgadzają się wszyscy 
na to. -

Przystępujemy więc do następnego punk­
tu programu —  przyszłego ustroju Niemiec. 
Rząd Wielkiej Brytanii stoi na stanowisku, 
że w Niemczech, powinien być utworzony 
rząd' centralny. Ale może to następować 
tylko etapami. Należy najpierw utworzyć 
Centralne urzędy administracyjne, następnie 
opracować konstytucję i przeprowadzić wy­
bory do-parlamentu na zasadch demokra­
tycznych.

Po tym przejściowym okresie próbnym 
możnamtworzyć rząd ceńtralny. Ten ostatni 
jednak. byłKy pozbawiony znacznej części 
władzy na rzecz rządów krajów prowincjo, 
nainycb. Na czele stałby prezydent, który 
nie posiadałby jednak żadnej władzy wyko­
nawczej. Parlament winien być dwuizbowy. 
W skład izby niższej weszliby przedstawi­
ciele całego narodu, w skład Wyższej proad- 
stawiciele rządów prowincjonalnych. Kom­
petencje „rządu centralnego nie mogłyby 
obejmować demilileryzacjł, demokratyzacji 
i spraw zagranicznych. Ogólną kontrolę 
sprawowałyby cztery mocarstwa. Proponuję, 

.abyśmy opracowali sami główne zasady 
przyszłego ustroju Niemiec, oparte na tych 
wytycznych, a zastępcom przekazali opraco­
wanie szczegółów.

Ttlarshali
Wypowiadam się w imieniu mojego rządu 

za Niemcami federalnymi. Centralna władza 
w Niemczech powinna być utworzona na- ‘ 
tych miast. Konstytucja powinna opierać się j 
na zasadach demokratycznych. Po utwórz* 
nlu rządu centralnego rządy prowincjonalne 
powinny iztnieć dalej, ponosząc całkowitą 
odpowiedzialność za to, co się dzieje na ieh 
terenie. Ogólna-’ odpowiedzialność spoczy­
wałaby jednak na rządzie centralnym.

Po sobotnich naradach, kiedy to wieczo­
rom mają przedstawić ssrob poglądy ni 
ustrój Niemiec Mołotow i Bidault, nastąpi 
prawdopodobnie dwudniowa przerwa, zapro­
ponowana przez Marshalla.

Zgadzam się a przedmówcą, że sprawa 
węgla niemieckiego nie jest taka łatwa do 
rozstrzygnięcia. W tej sprawie musimy się 
jeszcze dobrze zastanowić. Obecnie jako 
przewodniczący proponuję, abyśmy na ju­
trzejszym posiedzeniu zajęli się sprawą 
tymczasowego ustroju Niemiec. Widzę, że 
się panowie zgadzają.

Wyszyński
W lmienip zastępców chcę poinformować 

ródę ministrów, ze osiągnęliśmy porozumie­
nie w następujących sprawach: że traktat 
będzie się nazywał „niemiecki traktat poko­
jowy", że traktat zostanie opracowany przez 
państwa, któro przyjęły kapitulację Nie­
miec, że trtgcrdtinłśmy konieczność utworze­
nia czterech komisji: polityezno-konstytu- 
cyjnej, terytorialnej, ekonomiczno-repara- 
cyjnej oraz demobilizacji i rozbrojenia. 
Tak samo porozumieliśmy się co do utwo­
rzenia rady .informacyjno-konzultatywnej- 
' Nie Uzgodniliśmy następujących giraw: 

udziału Albanii w radzie informacyjno-kon- 
sultatywnej, składu komisji głównych oraz 
przedstawiania swoich poglądów przez 
mniejsze państwa,

Clark
W imienin zastępców dla spraw Austrii' 

chcę panom zakomunikować,, że nie osią­
gnęliśmy porozumienia w sprawie, ęzy trak­
tat mają podpisać tylko cztery mocarstwa, 
czy również inne państwa, nie osiągnęliśmy

nyitti oczyma. Jest tu potężny orzeł, niosą­
cy w szponaich jagnię '(łatwo się' domyśleć,’ 
żę wisi na .drucie) i najmniejszy na świę­
cie koliber, wielkości chrząszcza,

I WYBRYKI NATURY 
Następne sal* —  najciekawsza —  to ze­

brane, z całego świata wybryki natury. Wy- 
pcŁ̂ ęny, cielak dwugłowy przygląda ,*ię 
z zainteresowaniem swemu krewniakowi, 
cielakęwi-cyklopowi z  jednym okiem po 
środku głowy. Obok widzimy kurę f  pię-' 
cioma nóżkami, gażetę z rogami, jelenia bez 
rogów i jeszcze jednego cielaka, który ma 
có prawda dwoje óeżu, skóra jego natomiast 
do złudżeńia przypomina łuskę krokodyla. 
Obok wisi fotografia pewnej pani, rozebra­
nej do pasa, która również pokryta jest 
podobną. skórą. Kobieta-krokodyl nazywała 
się Kleopatra i występowała W cyrku do 
1928 roku. Co się z nią stało następnie —  
niewiadomo, prawdopodobnie powróciła do: 
swoich bliskich,-dó.,*’ Nilu. r 

Po obejrzeniu takich dziwolągów, nie 
zwracamy już uwagi na przedstawiciela ple­
mienia murzyńskiego, Herar, którego wzrost j 
wynosi Sli, mniej ni więcej, tylko 2 m. 34 
cm. Nie imponuje nam róWnież krowa, ma­
jąca na głowie narośl wielkości globusa, 
renifer z jednym rogiem zato znacznie dłuż­
szym, niż normalny i największy (musimy 
wierzyć na słowo) żubr z Puszczy Białowie­
skiej, który czuje się dzłwpie nieswojo 
wśród niemieckiej menażerii. ' '

Ąźeby Wystawa ńiń^feyła nużąca, jeśt 
jeszcze parę małych^ nar- pod nastwą Tybet. 
?9fjńu|ą /się; tam - oświetlone elektryczno­
ścią witryny, j a  którymi przedstawione są 
sceny życią Tybetańczyków. Widzimy pu­
stynie, gliniane dprąbi ź  płaskimi dachami, 
pamióty, wielbłądy, ośiołki, orty... Makie­
ty zróbione są tandetnie | budzą niesmak.

Andrzej W yga

Szósta kolumna
PrzrJ kilku dniami na konferencji moskiew- i 

ikiej wypłynęła sprawa niemieckich jeńców i 
woitynyca. Przedstawiciele mocarstw podali ) 
«oici jeńców, którzy znajdują się w ich rp- I 
kach." Początkęwo cala Ja akcja*—?prawdę ̂ 3 
mówiąc •— wymierzona była lekko przeciwlp. |  
Związkowi Radzieckiemu ponieważ przy pusz- ] 
czano, ie  ZSRR nie poda odpowiednich cyfr. j 
Następnego dnia po oświadczeniu Bevina,\ | 
Marshalla wybuchła bomba. TASS podał naj- I 
hardziej dokładne cyfry:

Oczywijcie jeńcy niemieccy nie siedzą w I 
Związku Radzieckim z założonymi rjjboma. j  
Nabroili wiele przez cztery lata i teraz po tro- 1  
ebu muszą to odrabiać. Zresztą tok samo dzie- 1 
je się w Anglii, Ameryce i  w* Francji. Nie i 
ma w tym mc dziwnego.

Dziwną okazuje się dopiero depesza, otrty- i  
mana dzisiaj. Oto 20.000 jeńców niemieckich, I  
pracujących w Anglii, otrzymało propozycję, m 
aby zostali na wyspie po zwolnieniu Uh z I 
obozów w charakterze miłych i pełnoupraw- 1  
nionycb gości, którzy zechcą swoją procą (jak j  
zresztą wiemy z doświadczenia w zagłębiu 1  
Ruhry niezbyt wydajnąJ zwiększać wydobycie i  
węgla w Anglii. Najdziwniejszą ssie jest t* 1 
•propozycja sama w sobie. Nawet i nie to,it  I  
otrzymają równe warunki pracy i płacy z Au- j 
glikami.

Najbardziej dziwnym w tym wszystkim jest I 
właśnie to, te jeńcy niemieccy, którzy pozo- | 
staną w AngłU, po pięciu latach będą mieli I 
prawo otrzymania obywatelstwa brytyjskiej• I 
Otrzymają wtedy urlop wypoczynkowy i kos- 1 
tę okrętową na przejazd przez kanał, po czym i  
będą mogli powrócić do Anglii wraz ze swoimi j 
rodzinami i wieść odtąd spokojne życie oby- I  
watela Wielkiej Brytana.

cunek, ie rodzina składa się z czterech osób, 
tpyfUijmy łatwo, te za pięć lat 80.000 Niem­
ców stanie , się pełnoprawnymi obywatelami 
Anglii. N\e-bgdzkmy zapewne zbyt dalecy od 
prawdy, jeteB. dodamy, ie  z ilości tej zwoo°, 
osób Było członkami SS lub przynajmniej 
NSDAP, 20000 wyżywało się w Bund Deu- . 
tsche Maedel, a 40.000 pobierało. lekcje wy­
chowalna w Hitlerjugend. Jeżeli popełniHśtójlĄ 
tu małą omyłkę, to' tylko może w tym, ie  kil­
kuset z  tych 80.000 nie . należało jeszcze do 
żadnej z wymienionych organizacji. Nie nsa to 
jednak większego znaczenia, chociażby dlatt- 
ga, że staliby , się oni tymi członkami w nab 
bliższej przyszłołci, a duchowo byli już cał­
kowicie urobieni.

Wyobraźmy sobie teraz taki fakt, te za to 
lat wybucha nowa wojna z Niemcami. Zupeł- , 
nie możliwe pipy takiej opiece, jaką ze strony 
anglosaskiej -icieszą 'się Nierticy. Po pierwszej 
wojnie prorokował to jąż Foch, słysząc warun- ■: 
ki pokoju —  ale wtedy wyimiarto go.
■ J4  więc wojna dngielsko-niemiecka. Dywi­
zje niemieckiej nauczone poprzednim doświad­
czeniem, z miejsca wykonują inwazję. Wierzą­
ca w pokojowe tendencje Niemców Anglia nie 
jest przygotowana na taką ewentualność, Ar­
mia brytyjska postanawia jednak bronić ssę- 
Ciężar obrony spada na barki generała, który 
jeszcze przed dziesięciu laty był niemieckim 
jeńcem wojennym. W demokratycznym ustro- 
ju angielskim może przecież 'każdy pełnopraw­
ny obywatel zostać generałem...

Nie, maże lepiej publicznie tego dalej 
rozważać. Każdy chyba domyśli się, M  
wspaniale działała by nowa, tym razetii ja* 
chyba szósta kolumna, wychowana troskliwsi 
na angielskim chlcbic... (a)
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Wszyscy obywatele R. P. 
winni być jednakowo traktowani
O właściwy stosunek urzędników do obywateli

| WARSZAWA. Minister Admini­
stracji Publicznej ji zwrócił uwagę w 
specjalnym okólniku do urzędników 
na potrzebę bardziej wnikliwego 
ustosunkowania się do interesantów. 
j>' Minister zalecił zwrócenie ‘szcze­
gólniejszej uwagi na właściwe usto­
sunkowanie się urzędników do oby­
wateli, załatwiających swe sprawy 
w urzędach i nadawanie, prośbom 
ich najbardziej odpowiedniego pod 
pod względem celowości kierunku. 
Minister podkreślił konieczność bez­
względnie sprawiedliwego i jedna­
kowego traktowania wszystkich oby­
wateli Rzeczypospolitej i wprowa-

dzanie najdalej idących ułatwień dla 
ihteresantóW, zwłaszcza niezamiesz­
kałych ,w siedzibie urzędów.

Okólnik poleca podległym  urzę­
dem nie wyznaczać nierealnych ter­
minów przyjęć i nie przestrzegać ry­
gorystycznie i bezdusznie oznaczo­
nych godzin pracy, c o  naraża szero­
ki ogół obywateli, w yczekujących 
nieraz tłumnie na korytarzach ma 
nieproduktywną stratę czasu. Przy 
ocenie kwalifikacji służbowych 
urzędników zwracać należy specjal­
ną uwagę na ich w łaściwy stosunek 
do interesantów i uwzględniać ten 
moment przy wszelkich awansach.

Polska i Polacy są bardzo popiflarni w Szwecji
Pose4 szwedzki w  Warszawie mówi o współpracy obu krajów

WARSZAWA. W związku z podpisa­
niem umowy handlowej polsko-szwedz­
kiej, przedstawiciel SAP przeprowadził 
rozmowę z . ministrem - pełnomocnym i 
posłem nadzwyczajnym ’ Królestwa 
Szwedzkiego w Warszawie, dr Claes 
Westriny.

— Jest ml bardzo przykro — mówi na 
wstępie minister Westriny— że niestety, 
nie mogę służyć pełnymi danymi dotyczą­
cymi treści. zaWartegb układu handlowego, 
pomiędzy Pblską a Szwecją  ̂ Winni jest 
temu utrudniona komunikacja mtedży Sztok­
holmem a Warszawa — uśmiecha się mini­
ster:
WZRASTA WYMIANA TOWAROWA 

Z wielkim zadowoleniem witamy stały 
wzrost wymiany towarowej między rfaszy-

Akcja ograniczania kart żywnościowych zakończona
Oświadczenie ministra aprowizacji Lechowicza

WARSZAWA. Minister Aprowizacji 1 Han­
dlu, ob. Lechowicz, na konferencji w dniu 
21 hm. oświadczył, te akcja wyłączenia nie­
których grup ludności z zaopatrzenia kart­
kowego została jut zakończona, co oznacza, 
te wszystkim pracownikom, którzy nie zo­
stali dotychczas pozbawieni kartek żywno­
ściowych będą one nadal przysługiwały na 
podstawie uchwały Komitetu Ekonomicznego 
Sady Ministrów z dnia 18 bm.

JESTEŚMY ZDANI N A WŁASNE SIŁY 
Następnie wiceminister tow. Sokołowski 

wyjaśnił, te w okresie bletącym, wskutek 
zakończenia dostaw UNRRA, państwo, zda­
ne przede wszystkim na zaopatrzenie na 
rynku krajowym, było zmuszone zmniejszyć 
przydziały aprowizacyjne dla pracowników.

Memoriał w  sprawie 
sytu acj mateiia^ nej 

pracowników paifstwow.
W A R SZA W A . Dnia 20 bm. 

tow. premier Cyrankiewicz 
przyjął na dłuższej audiencji 
przedstawicieli Zarządu Głów­
nego Związku Pracowników 
Państwowych, którzy wręczyli 
mu memoriał na temat sytuacji 
materialnej pracowników pań­
stwowych.

Z tego względu należało zlikwidować finan­
sowanie przez państwo drogą świadczeń a- 
prowlzacyjńych przedsiębiorstw prywatnych, 
spółdzielczych oraz przesunąć na właściwe 
pozycje budżetowe pomoc dla tych grup lud­
ności, które dotychczas otrzymywały ją  dro­
gą zaopatrzenia kartkowego. A b ; nikogo nie 
pokrzywdzić, świadczenia aprowizacyjne zo­
stały przede wszystkim cofnięte pracowni­
kom lepiej zarabiającym. Oczywiście cały 
proces, aby nie wywołał ogólnej zwyżki cen 
na rynku, musi przechodzić stopniowo 1 po­
woli. Dlatego np. pozbawiono przede wszyst­
kim kartek żywnościowych grupy pracow­
nicze rozproszone w całym kraju, a nie 
skupione w jednym okręgu, jak np. górni­
cy czy hutnicy na Śląsku, którzy w razie 
pozbawienia kartek wywołaliby nagły ogrom­
ny popyt. na artykuły żywnościowe, skon­
centrowany na stosunkowo małym terenie, 
co niewątpliwie byłoby przycsyną zwyżki 
cen.

WYRÓWNANIA, BE WIZJA PŁAC 
Zmniejszenie ilości kart żywnościowych o 

2 miliony da poważne korzyści finansowe 
Funduszowi Aprowizacyjnemu. Wyrównanie 
pracownikom strat, spowodowanych przez 
odebranie kart •żywnościowych, połączone 
będzie z jednoczesną rewizją płac, tak, by 
znikły dotychczasowe rażące dysproporcje 
uposażeń. I  tak np. renciści robotnicy; po­
bierający niską rentę dostaną 100-procentowe 
wyrównanie za kartę żywnościową, renciści 
zaś pracownicy umysłowi, którzy mają ren­
tę wyższą, będą musieli zadowolić się mniej­
szym wyrównaniem. Odnośne zarządzenia co 
do ekwiwalentu za karty żywnościowe wejdą 
w życie z dniem 1 kwietnia br.

BADZIE LEPIEJ
Oceniając ogólną sytuację aprowizacyjną 

w kraju, tow. wicemin. Sokołowski stwier­
dza, że wprawdzie w  tej chwili istnieją 
trudności, należy jednak spodziewać się po­
prawy.

W  ciągu kwietnia kartki chlebowe będą 
pokryte w  100 procentach, mięsne zaś i  tłu­
szczowe tylko w 70—80 proc,

Z zagranicy dostaniemy 20.000 ton mięsa 
1 tłuszczów, 56.000 ton pszenicy i  39.000 ton 
kukurydzy. Nie są wykluczone i  dalsze trans­
porty, ale oczekiwać ich możemy dopiero w 
maju.

Nie bez wpływu na chwilowe niedomogi 
są również trudności komunikacyjne oraz za­
kusy spekulacyjne niektórych kupców. 
Wszelkie próby spekulacji' będą jednak tę­
pione z całą bezwzględnością.

mi narodami. Jestem przekonany, że wy­
roby naszęgoprzemysłu zadowolą odbior­
ców polskie!, specjalnie w okresie odbudó* 
wy tak strasznie zniszczonego waszego 
kraju, Żdajemy'soljie sprawę, że phtrzehy 

"'Polski Śą^lbrzytnie. •
Połączenie naszych obu krajów, dostęp 

ido tego samego -morza* sprawiaj a, że po­
winniśmy ttżjflremlkć się pftd względem go­
spodarczym;' Jesteśmy gotowi : i , chęęmy 
ścisłej; współpracy z, Pęjską, —■ .piowLJż 
dalszym ciągu minister Wesłtjny. ,, j .

SZWECJA UDZIELA NAM KREDYTU 
NA SUMĘ 360 MILIONÓW KORON 
f Kraj; wasz potrzebuje' bardzo1 wiele w 
granicach1' trzyletniego planu gospodarcze-, 
go, UezyMtfśrffy wszystko,! aby ztaobllizp- 
wać nasz pfcemysł w* związku z zapotrze­
bowaniami Polski: ©tWdijżyiśmy także .do­
godny kredyt dla' wymiany , towarowe} z 
Pótóką; Me ńiati} ie^źSjSy^kfŚdhyiflt i!Wor*“ 
macji, ale',według"fęlacjf yąd^ Sztokholm-’ 

i śłńe&ó‘, 1 kfedyłOSI\^dft^ &Ja'vl*olski Wynosi 
JtD kÓfoSh szwedzkich. Świadczy
to o tym, że Rząd'mój. uczynit wszystko, 
by " W iraSftcfech ś̂woićiP rtóżhwóści dopo­
móc w odbudowie zniszcźonej polśki. Próćż 
maszyn, r~. tak bardzo pę?
trzibóęj: w ' waszym* przfmyśjć na Górnym 
Śląsku, będzietriy prze^yłić do iRołskL du-- 
Je ilości koni dłk: Wnidi^a. -Z Pipłskic ku­
pować b$fziemy węgiel i koks, bez któ­
rego nasz ciężłfl przemysł nie mógłby, eg­
zystować.
WSPÓŁPRACA NA POLU ,

KULTURALNYM
— Jak przedstawia* się współpraca na­

szych ńaęodów na kulturalnymi * ;
— Jesteśmy bardzo zainteresowani , w 

pogłębieniu istniej aęęj już współpracy, kpi-: 
turalnej między obu naszymi; narbdami — 
'oświadcza minister' Westriny. — Wielu pol- 
skictf pfti|eśóróV mjifwetśytefu ; uęzoftyeh'

750 traktorów w akcji siewne; na Z.O.
Trzeba przysp es'*c zaopatrzenie gospodarstw w /boże siewne

WABSZAWA. Wszystkie traktory w licz­
bie 750 sztuk, przejęte przez Państwowy Bal 
rząd Nieruchomości od PTT; zostały skiero­
wane na Ziemie Odzyskane. Rozdziafcttirak- 
torów na zapotrzebowania ''poszczególnych 
gospodarstw dokonywać będą delegaci po­
wiatowi, którzy również zajmą się ustale­
niem planu orki.

Ze względu na to, że w szeregu woje­
wództw, jak olsztyńskie, gdańskie i  inne, 
odczuwa się dotkliwy brak zbóż siewnych,

Polacy, studenci uniwersytetów w Niemczech powrócą do kra u
Delegacja studentów Polaków z Niemiec zwiedziła Polską

WARSZAWA. Dnia 21 bm. odjechała z Warszawy przez Poznań 13-osobowa delega­
cja, złożona ze studentów polskich, przebywających na wyższych uczelniach we fran­
cuskiej, angielskie] 1 amerykańskiej strefach okupacyjnych Niemiec. Delegacja ta 
przybyła do kraju przed miesiącem, celem nawiązania bezpośredniego kontaktu z wła­
dzami i ośrodkami akademickimi w Polsce. .....—

PRZYJADĄ DO POLSKI 
: Liczba studentów, którzy pragng szybkie-
‘ go powrotu do kraju z terenu* tych stref, Sta­

te się powiększa, to też osiągnięcia delegacji 
' Uproszczą niewątpliwie sprawę ich powrotu. 
> i W  czasie miesięcznego pobytu w Polsce 

studenci zwiedzili kolejno Warszawę, 
Gdańsk, Łódź, Bytom, Kraków, Katowice,

- Gliwice -i Wrocław. W e wszystkich tych 
 ̂ośrodkach akademickich delegacja zapozna-- 
ia się z sytuacją na wyższych uczelniach

• oraz nawiązała bezpośredni kontakt z rze­
szami akademickimi,
POGORSZENIE SIĘ WARUNKÓW MA­

TERIALNYCH
p-‘ Z rozmowy ze studentami dowiadujemy 

się, że waranki materialne na uniwersyte- 
■ tach w Niemczech' pogorszyły *te Ostatnio 

znacznie z powodu przerwania pomocy 
ReUNNRA. Sytuacja jest tam, zdaniem dele­
g a tó w , znacznie gorsza, niż w ośrodkach 
^akademickich w Polsce. Szczególnie zalnte- 
1 resowała studentów polskich z  Niemiec 

sprawa Śląskiej Akademii Lekarskiej, która 
' pod kierownictwem prof. Jurasza przenie- 

j słona będzie z nowym rokiem akademickim 
s *  Edynburga do Katowic, Akademia obej-
• mie pół gmachu W yższej Szkoły Nauk Spo- 

łeczno-Gospodarczych oraz Kliniki w By- 
tomiu. -

f  ZALICZY SIĘ IM WSZYSTKIE EGZAMINY. 
K;!t-fo  tygodniowym „urlopie", w czasie któ- 
B;fego delegaci rozjechali się do swoich ro­
li dżin, dnia i  9 bm. przybyli oni do Warsza­

wy i tu ustalili ostatecznie sposób utrzy­
mania łączności z krajem oraz kwestię po-

Ekshumacja 2.000 ofiar 
hitlerowskich w Bydgoszczy

BYDGOSZCZ. W  Bydgoszczy odbędzie 
się 15 maja manifestacyjny pogrzeb 2.000 
ofiar mordów hitlerowskich pogrzeba- 

. nych we wspólnej mogile na terenie 
yMiedzynia pod Fordonem w izw. „Doli­

nie śmierci".
•; Ekshumowani pochowani zostaną po *5 
w jednej trumnie. W  wypadku zidenty- 
iikowania zamordowanego, rodzina bę- 

| dzie mogła zabrać jego szczątki.

wrota. I tak, każdy powracający będzie 
miał zaliczone wszystkie egzaminy zdane 
na uniwersytetach w Niemczech i otrzyma

Juz zalesiono 3.258 ha
na pS I wyspie Helskim

GDAŃiSK. Prace nad odrodzeniem 
zniszczonych kompletnie lasów półwy­
spu Helskiego, które mają, olbrzymie zna­
czenie dla utrzymania mierzei Helskiej i 
dla zabezpieczenia wydm przed rozwia- 
niem, dają poważne wyniki. Dotychczas 
zalesiono 3.258 ha. W  bieżącym roku za­
lesionych zostanie dalszych 4.Ó00 ha. Rów­
nież prace nacj, zalesianiem mierzei W i­
ślanej' są podjęte na dużą skalą. Równo­
cześnie zdecydowana walka toczy się s 
wszelkimi szkodnikami, niszczącymi lasy 
obu mierzei.

pomoc narówni z  wszystkimi studentami w 
kraju. Gi, -którzy będą. chcieli dokończyć 
Studia za granićą, po złożeniu odpowiednich 
wniosków do Ministerstwa Oświaty, otrzy­
mają pa&porty i  kontynuując Studia Za 
granicą, będą mieli możność odwiedzania 
rodzin w kraju. Ministerstwo Oświaty zorga­
nizuje także dla tych studentów pomoc ma­
terialną i opiekę placówek dyplomatycz­
nych.

„POLSKĘ ZBUDOWAĆ MOŻNA TYLKO 
W  POLSCE"

—  Jakie wrażenie ogólne odnieśli z kon­
taktów z akademikami w Polsce?

—  Jesteśmy zachwyceni serdecznością w 
stosunku do nas. Uderza także różnica w 
sposobie myślenia studentów w kraju i u 
nas. Tu w kraju obok sprawy studiów mło­
dzież ma bowiem przed sobą szeroką pro­
blematykę zagadnień odbudowy kraju i mo­
żliwości' szerokiego bezpośredniego udziału 
w  tej odbudowie. Wynieśliśmy stąd, prze­
świadczenie, choć dla Polski możną, praco­
wać wszędzie, to jednak budować Polskę 
można tylko w Polsce —  oświadczają stu­
denci.

III Bilecie M i i i  Mim nl'e i BeMeri
RYBNIK. W czasie akcji szacowania me­

bli poniemieckich w powiecie rybnickim na­
trafili urzędnicy Okręgowego Urzędu Likwi­
dacyjnego, w Rybniku na dywany perskie, 
które rozpoznane zostały jako dywany z Bel­
wederu. Wszczęto natychmiastową akcję po­
szukiwania dalszych rzeczy, w  wyniku któ­
rej odnaleziono salonik rokokowy w stylu 
Ludwika XIV, składający się z kanapy, 
czterech foteli, czterech krzeseł, stołu Z pły­
tą  z różowego marmuru kararyjskięgo, kilka 
dywanów perskich, srebrne zastawy stołowe, 
większą ilość złotych monet, a m. in. kilka­
dziesiąt monet nowszego pochodzenia.

Rzeczoznawca, który sprowadzony został 
dla ustalenia tożsamo&l mebU belweder- 
skich ,potwierdził, że meble te bez najmniej­
szej wątpliwości pochodzą z pałacu belwe- 
derskiego.

Meble odnaleziono w Pszowie, pod Ry- 
dultowami, w szopie, należącej do Edwarda 
Jurochnika. Przeprowadzone dochodzenia

wykazały, że w lutym 1944 r. nadeszedł do 
Pszowa wagon z meblami, zapakowanymi w 
pięciu skrzyniach. Skrzynie te nadane zo­
stały przez gestapowca Gerharda Jurochni- 
ża, zamieszkałego w tym czasie w Warsza­
wie, a obecnie przebywającego w  Berlinie.

W Pszowie, Rydułtowach i (łotrzycach, 
gdzie zamieszkuje rodzina Jurochnika, prze­
prowadza się dalsze rewizje. M atkę 'i trzech 
braci Gerharda Jurochnika osadzono w are­
szcie.

. W wyniku dalszej akcji natrafiono na dal­
sze ślady. W  Gliwicach’ przytrzymano ko­
bietę, u której znaleziono 12 kilogramów 
srebrnej zastawy stołowej, pochodzącej tak­
że z pałacu belwederskiego. Z zeznań przy­
trzymanej kobiety wynika, że srebro to po­
chodzi od Edwarda Jurochnika, który po­
lecił jej rzeczy te spieniężyć.

Na miejsce wyjechała specjalna komisja 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego. Wszyst­
kie rzeczy zostały zabezpieczone.

Ministerstwo, Aprowizacji zezńrolRo na wy­
wóz zboża z terenów, lepiej zaopatrzonych 
na obszary bardziej pod tym względem upo- 
ŚJóflłołief. yofaJy^Sż Jedh^Jk Wie­
żowy musi być podpisany przez, wojewódz­
kiego delegąta aprćwlzacyjnego, a  ,ten za­
zwyczaj tłumaczy się, że plan apnżycla zbo­
ża na danyńt terenie nie żostał jeszcze cał- 
kowicie opracowany i odmawia zezwolenia 
na wywóz, sytuacja województw, nie posia­
dających dostatecznych zapasów tego arty­
kułu wcale się na razie nić porawiła.

Nie lepiej Wygląda sprawa funduszu pie- 
niężnego na zakup zboża, który wobec zwyż­
ki cen okazał się niewystarczający. -

Natomiast posiadamy - pokrycie zapotrzeho- 
wania na ziemniaki, przenaczone do sadze­
nia. Wprawdzie mogła ich część ulec znisz- 
czeniu wskutek silnych mrozów, co zostanie 
stwierdzone dopiero po otwarciu kopców, 
ale niewątpliwie jeszczą w dużym stopniu 
zasili kasze gospodarstwa 30,000 ton ziem­
niaków, które' projektuje się sprowadzić z 
Czechosłowacji.

Ciężka syluacfa
1 # -f

apro«Aizacyina w olsztyńskim
OLSZTYN. N a skutek klęski gryzoni, któ­

re zniszczyły 60 proc.• ogólnych, zbiorów, 
sytuacja . aprowizacyjna , ludności wiejskiej 
jest nader ciężka. Na skutek braku żywności 
W północny Gi powiatach woję^jj^twą zano­
towano wypadki puchliny ęłodt^jej. Większe 
ilości ziemniaków, które- ttyiy podstawą by­
tu ludności, zmarzły i  nie nadają się obec­
nie do konsąmcji.

Powodzenie wiosennej akcji siewnej uza­
leżnione jest wyłącznie od natychmiastowej 
dostawy zboża siewnego wzgl. dokonania 
zakupów zbóż na wolnym rynku. Zapotrze­
bowanie na ziemniaki wynosi 00 000 ton, 
gdy tymczasem mą być dostarczone z ze­
wnątrz tylko 25.000 top.

Bez względu na przeszkody należało By dą­
żyć do dokonania obsiewów na /zaoranych 
obszarach. Od tego bowiem w  dużym sto­
pniu uzależnione są wy»'ki dalszej akcji o- 
siedleńczej i  tym samym pełne zasiedlenie 
i zagospodarowanie terenu.

Uczczenie pamięci
Wojciecha Korfantego

KATOWICE. W  związku z przypadającą 
na dzień 20 tnirca .dwudziesta szóstą rocz­
nicą plebiscytu na Górnym Śląsku, prezes 
Żwiązku Weteranów Powstań Śląskich, wi­
cewojewoda płk. Jerzy Zientek wydał apel 
do powstańców i społeczeństwa śląskiego o 
uczczenie pamięci' Wojciecha Korfantego, 
który był symbolem walki- nafodowo-Wy­
zwoleńczej ludu śląskiego, jąko szermierz 
odrodzenia narodowego i jako zwycięski 
wódz powstań śląskich. Dopiero w, odrodzo­
nej Polsce Ludowej —  kończy apel —  wol­
no znowu publicznie wspominać o jego 
wjęlkich zasługach dla Polski i Śląska.

odwiedziło już Szwecję. Istnieje takie ści­
sła współpraca polsko-szwedzka w świę­
cie medycznym. Wielu studentów polskich 
uzyskała stypendia rządowe i studiują ur­
banistykę na naszych wyższych uczelniach. 
W niedługim czasie udaje się do Szwecji 
grupa uczonych polskich ha kilkumiesięcz­
ne studia w naszych zakładach naukowych.
WALKA O WOLNOŚĆ POLSKI BYŁA 

WALKA O WOLNOŚĆ SZWECJI 
Polska i Polacy są bardzo popularni w 

moim kraju. My, Szwedzi, zdajemy sobie 
dokładnie -sprawę z waszych olbrzymich 
cietpiefl, przez jakie przeszliśćie w czhsie 
wtojny—  dlatego też pragniemy, z całego 
serca przyjść Z pomocą waszemu narodo­
wi., Pamiętamy, że wasza walka o wolność 
i demokracje hyłą^także walką * ideały 
i wolność narodu Szwedzkiego. .

Nowa jednostka morska 
dla polskich rybaków
• GDAŃSK. Rybołóstwo morskie powięk­

szyło się o nową jednostkę. W  bieżącym ty­
godniu* podniesiono w  Anglii j>anderę na 
statku „Syriusz", o pojemności 340 B.R.T. 
Trawler został Całkowicie zbudowany w  
Anglii i stanowi własność Pol. Tow. Poło­
wów Dalekómorskicb. Trawler ten po pod­
niesieniu bandery wyruszył na połowy na 
Północny, Atlantyk.

J e s z c z e  id  s o r a i u i e  p a c z e k  

z a g r a n i c z n y c h

KTO ODPOWIADA ZA CAŁOŚĆ PACZEK 
ZAGRANICZNYCH?

.WARSZAWA. '—L W ostatnim czasie skargi 
na braki w paczkach zagranicznych wpływają 
jiij- w znacznie mniejszej ilości, poniewai za­
interesowane władze z całą energią ścigają 
przestępców i dokładają wszelkich starań, aże­
by dopirowadzii do sprawnego funkcjonowania 
aparatu doręczającego paczki oraz, by zawar­
tość ich riie była uszczuplona.

Aczkolwiek odbiorców paczek zagranicznych 
może nie interesować droga, jaką te paczki 
przebywają od chwili znalezienia się ich nh 
terytorium Polski, niemniej jednak . pożąda­
nym jest ńyyjajśmć, jakim Manipulacjom ońe 
podlegają od chwili ich przywiezienia do mo­
mentu .doręczenia adresatom*

Otóż paczki te po przybyciu z zagranicy prze­
kazywane są bezpośrednio Urzędom. Poczto­
wym i przez ody czas aż do momentu dorę­
czenia ich odbiorcom znajdują się pod stałym 
dozorem funkcjonariuszy pocztowych. W swej 
wędrówce z Urzędu Pocztowego do rąk odrę- 
sata, paczki otwierane są tylko raz jeden przez 
pracowników pocztowych w obecności urzęd­
ników służby celnej, którzy stwierdzają Uh 
zawartość w celu dokonania wymiaru należno­
ści akcyzowo-monopolowych, o ile towary pod­
legające tym opłatom w paczce się znajdują. 
Po ponownym zapakowaniu przez tychże pra­
cowników pocztowych,- już w takim stanie 
paczki pąwirmy. dotrzeć do. odbiorców.

DLACZEGO ODRYWANE S4  SPISY
\ Z a w a r t o ś c i  (d e k l a r a c j e  c e l n e ) ' v

u OD PACZEK AMERYKAŃSKICH?

WARSZAWA. —  W związku z zażaleniami, 
odbiorców, że spisy zawartości (deklaracje cel- 
ne) są obrywane od paczek amerykańskich, co 
nie . pozwala na sprawdzenie, czy nie ma jakich 
braków. Ministerstwo Poczt i Telegrafów udzie­
liło następującego wyjaśnienia:

Spisy zawartości (deklaracje celne), które 
paczki z - USA i Kanady .mają przymocowano 
na zewnątrz, są dokumentami, przeznaczonymi 
dla. użytku Organów celnych, a nie odbiorców 
paczek. Każda paczka winna m ieć. deklarację 
celną w dwóch egzemplarzach, z których jeden 
zatrzymują urzędy celne  ̂a drugi pozostaje dla 
użytku pocztowego, gdzie oddaje duże usługi 
przy segregacji, paczek,: a poza tym służy urzę­
dom oddawczym do kwitowania odbioru pa­
czek przez adresatów.

Odbiorcy paczek amerykańskich, którym za­
leży, na spisach zawartości paczek, winni zwró­
cić': się do nadawców, by ci wkładali podobne 
spisy, do wewnątrz paczek.
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'Iftópornmema okupacyjne i zamiary wydawnicze
(Rozmowa z Jarosławem Iwaszkiewiczem)

■— Niedawno miałem w ręku Pana 
„ Wiersze wybrane“  — zwracam się do 
Jarosława Iwaszkiewicza. — Ta książ­
ka to chyba cała, wypełniona już hi­
storia udziału Pana w twórczości „Ska- 
mandrcP. Dlatego chciałbym spytać o 
Pana dżisiefszy stosunek do tej książ­
ki, a rdczej do okresu, w jakim pow­
stała.

C ir* W  przyszłym roku —  odpowiada 
Iwaszkiewicz —  mija trzydzieści lat 
otwarcia kawiarni „pod Ficadorem“ J 
To już spory kawał czasu l mogę swo­
bodnie spojrzeć na owe dnie i na 
owych ludzi i na samego siebie sprzed 
trzydziestu lat, jak na zjawiska histo­
ryczne. Z Hcawiarni „pod Picadorem" 
wyszła potem grupa „skamandrystów", 
która odegrała dużą rolę w  dziejach li­
teratury polskiej. Miała też jedną — 
ale bardzo zasadniczą wadę —  którą 
w  tych dniach doskonale skreślił w 
rozmowie ze mną Tuwim. Powiedział: 
„Tak, my nie mieliśmy problemów..." 
A radości życia i radości z odzyskanej 
niepodległości nie starczyło na długo: 
na jakich dziesięć lat. A problemów 
przecie w  tak zwanym dwudziestole­
ciu było dużo... ale nię o tym chciałem 
mówić. Jak mówię w  moim wierszu 
sprzed lat kilkunastu, od wspomnień 

„wolę ten wiatr dzisiejszy i myśl o 
jutrze!"
! — Przypomina mi się rok 1943 i  Pa­

na konspiracyjny poranek autorski na 
Wroniej. Czytał Pan opowieść, z któ­
rej zapamiętałem nawet kolor i smak 
opisywanego jabłecznika i ową mu­
szlę złamaną w zakończeniu. Wie Pan, 
że z gromadki obecnej wówczas mło­
dzieży mało któ ocalał. Poległ Gajcy, 
Baczyński, Stroiński, Mencel. Może 
Pan op&uAe bliżej o swoich losach wo­
jennych.
. — Cały okres wojny i okupacji spę­

dziłem u siebie na wsi pod Warszawą 
(co mi zresztą miał za złe i gorzko w y­
pominał londyński „Biały Orzeł*). 
Szczęśliwym zbiegiem okoliczności, 
Niemcy nie interesowali się ani moją 
osobą, ani moim domem, zresztą poło­
żonym na uboczu i dosyć dobrze ukry­
tym. Nie znaczy to, abym nie miał 
kontaktów z całym polskim społeczeń­
stwem, tak jednomyślnie jak nigdy 
wtedy nastawionym. Jak zawsze; inte­
resowała mnie najbardziej literatura, 
i do najmilszych moich wspomnień 
okupacyjnych zaliczam wspomnienia 
o kontaktach z młodymi pisarzami, 
zgrupowanymi wokół takich pism, jak 
„Płomienie" lub „Sztuka i Naród". Dla 
młodzieży zgrupowanej wokół „Pło­

mieni" miałem przez cały jeden sezon 
zimowy szereg wykładów „O poezji 
dwudziestolecia", a dla „Sztuki i Naro­
du" miałem niezapomniany dla mnie 
poranek autorski na Wroniej.

Trochę mi wstyd, że czytałem wtę- 
dy tym walczącym i mającym zginąć 
młodzieńcom nowelę tak beznadziejną, 
jaką jest „Bitwa" na Równinie Sed- 
gmoor". Na szczęście, nie zrozumieli 
jej źnaczepia, i Tadeusz Gajcy powie­
dział mi, iż wolałby posłyszeć1 coś 
„współczesnego". A moja now ela 'po­
wstała właśnie z tęgo uczucia bezna­
dziejności, jakie chwilami ogarniało w 
latach okupacji. Napisaną, niejako, 
„na dnie" była odbiciem pesymizmu, 
który nie zawsze przecie ciążył nad 
nami—

A w  czasie okupacji pisałem dużo. 
Czasem po to tylko, aby oderwać się 
od rzeczywistości i przenieść się w 
szczęśliwy, pogodny, I słoneczny 
świat, świat bez Niemców,. Tak po­
wstały, ( na przykład, moje „Nowele 
włoskie", gdzie mieszanina wśpómnień 
dzieciństwa i młodości ze wspomnie­
niami podróży do Włoch stwarzają 
świat... prawie szczęśliwy. W  każdym 
razie bardzo ostro odcinający się od 
czasów, któreśmy przeżywali.

~  Znam już Pana dwie ostatnie 
książki prozy — „Starą cegielnię" i 
„Nawą miłość*. Czy w projekcie wy­
dawniczym jest jeszcze jakaś nowość 
powstała w tamtych latach?

— Właśnie owe „Nowele włoskie" 
będą moją najbliższą książką. Potem 
wydam wiersze z ostatnich lat, mam 
ich stosunkowo dużo. Tym się wyczer­
pie mój materiał literacki, napisany w 
czasie okupacji. Oczywiście nie cały, 
mam jeszcze tom wspomnień, który 
się nieprędko ukaże, książkę 0 Sycylii, 
której brak ostatniego rozdziału, prze­
kłady nowel Turgeniewa Itd. itd. 
Wszystkie te rzeczy pragnąłbym w y­
kończyć, aby oczyścić sobie pole do 
pracy nad rozpoczętymi przeze mnie 
powieściami, do których teraz bardzo 
tęsknię. Gdzieś na jesieni mam na­
dzieję przygotować już do druku jed­
ną z nich.

— Nie napotykałem nigdzie w czaso­
pismach żadnych Pana wypowiedzi na 
temat nowej literackiej współczesno­
ści. Może zechce się Pan teraz wypo­
wiedzieć.
■, — Jeżeli Chodzi o mój stosunek 
do współczesności; to za bardzo jestem 
związany z  otaczającym mnie życiem, 
abym mógł obojętnie przechodzić obok 
wszystkiego, co się dzieje naokoło. 
Moje reakcje na współczesność są 
bardzo różnorodne i bardzo różnie od­

bijają się w  mojej twórczości —  i nie 
trzeba w niej szukać wyraźnego odbi­
cia dnia dzisiejszego czy wczorajszegp 
na gorąco. Jak już powiedziałem, no­
wela z XVII wieku, dziejąca się w  An­
glii, jest u mnie wyraźnym odbiciem 
przćżyć i nastrojów okupacyjnej bez-

Jar osław Iwaszkiewicz

nadziejności. A w  szaleństwach „Mat­
ki Joanny" chyba musimy znaleźć echa 
szałów, jakich byliśmy świadkami po­
między rokiem 1939 i 1945.

Co się tyczy współczesnej literatury, 
to jestem nią też ogromnie zaintereso­
wany i raczej optymistycznie nastro­
jony w  jej Ocenach. Książki Brandysa, 
Dygata i Źukrowskiego, opowiadania 
najmłodszych, jak Borowski czy Za­
lewski świadczą dla mnie o tym, że 
literatura nasza rozwija się normal­
nie i, że posiada kilku młodych, bar­
dzo interesujących talentów.

— Jeśli już mowa o współczesności, 
to dyszałem, że objął Pan redakcję 
tygodnika „Nowiny Literackie?, który

md podobno ukatać się w tych dniach. 
Czy to prawda?

—• Tak, niestety, objąłem redakcję 
tygodnika „Nowiny Literackie". Zabie­
ra to mi bardzo dużo czasu, ale daje 
wiele radości. Uważam, że musiało 
u nas powstać pismo tego rodzaju; 
eklektyczne, ale mające właśną fizjo- 
gnómię; związane ze stolicą, algi ma­
jące znaczenie ogólno-polskie. Powie­
działem na początku „niestety", gdyż

0 Celem rewizytowania pisarzy polskich, 
którzy niedawno odwiedzili swoich kolegów 
w Czechosłowacji, dnia 15 maja przybędzie 
do Polski grupa literatów czeskich. Na czele 
grupy stanie najwybitniejszy współczesny 
liryk czeski Franciszek Hałas, prezes Zw. 
literatów i dyrektor Departamentu Wydaw­
nictw W Min. Informacji. Hałas jest tłuma­
czem polskiej poezji i m. in. przełożył .Lil­
ię Wenedę“ i  „Balladynę" Słowackiego.

•  Teatr Narodowy w Pradze Czeskiej (Na- 
rodnl Divadlo) projektuje wystawienie kil­
ku sztuk polskich a wśród nich ,L ilię  We- 
nedę“ we wspomnianym przekładzie Hałasa 
i dramat Brandstetera pt. „Powrót syna 
marnotrawnego". Realizację tej sztuki pol­
skiego autora przyjął na siebie jeden z naj­
lepszych reżyserów czeskich Karol Dostał.

0  Jesienie br. odbędzie się Kongres Kul­
tury Polskiej. Przedstawiciele Głównej Ko­
misji Artystycznych Związków Zawodowych 
omówili program prac tego kongresu z mi­
nistrem Kultury 1 Sztuki Stefanem Dybow­
skim i wicemin. Leonem Kruczkowskim.

0 W  Teatrze Muzycznym Wojska, które­
go kierownikiem literackim jest Julian Tu­
wim odbyło się przedstawienie „Żołnierza 
Królowej Madagaskaru" przeznaczone spe­
cjalnie dla Prezydium ifady Ministrów. 
Główne role w  warszawskiej realizacji 
„Żołnierza" wykonują: Zimińska, Sempo­
liński, Olsza 1 Mroziński.

0 Stanisław Szplnalskl odbywa ttfrnee 
muzyczne po Europie południowo-wschod­
niej (po Bukareszcie: Sofia, Ankara i Stam­
buł).

na moich pracach osobistych obawiam 
się, że redagowanie tygodnika odbije 
się niekorzystnie. Ale jeżeli uda się 
nam stworzyć żywe i interesujące pi­
smo literackie w  Warszawie, myślę 
że moje osobiste wyrzeczenia opłacę 
się stokrotnie.

Tłozmowę przeprowadził
STANISŁAW ZIEMBICKI ,

(„Robotnik*)

0 Instytut Wydawniczy „Nasza Kslęgan 
nia“ ogłosił konkurs na powieść dla dzied 
w wieku od lat 10 do 15. Termin nadsyłania 
prac konkursowych upływa z dniem 1-go 
czerwca br. Wyznaczono następujące na­
grody: I. —  80.000 zł, II. —  40.000 zł 1 
III. —  20.000 zł. Objętość powieści określo­
no na 8—15 arkuszy druku.

0 W  związku z 10-leciem śmierci K» 
rola Szymanowskiego Polskie Wydawnic­
two Muzyczne wyda jeszcze w tym miesią­
ca dwie książki: J .Iwaszkiewicza „Spot­
kania z Szymanowskim" i J. M. Rytarda 
„Wspomnienia o Karolu Szymanowskimi 
Będzie to początek poblikacji szeregu mate­
riałów do biografii wielkiego kompozytora. 
Polskie Wyd. Muzyczne wydało już kilim 
utworów Szymanowskiego i zamierza opu­
blikować wszystkie nie drukowane dotąd 
jego kompozycje.

0 W  miejscu urodzenia Mussollnlego -4 
Porli znaleziono nieznany dotąd utwór Ros­
siniego, przy czym nuty i słowa spisane są 
ręką samego kompozytora. Dokument non 
datę roku 1821.

0 W ybitny matematyk polski prof. W ad 
ław Sierpiński wyjechał do Paryża i w 
dniu 19 bm. wygłosił pierwszy swój wy­
kład w  Sorbonie, dokąd zaproszono go jako 
doktora honoris causa jego uniwersytetu.

0 W  teatrach paryskich pracuje jeko de. 
kora tor Zenobiusz • Strzelecki, absolwent 
Studium Scenograficznego ASP w Warsza- 
wie. Przed wojną Strzelecki wyróżnił sią 
spośród młodych plastyków szeregiem cie­
kawych opraw scenicznych. Wojna zastała 
go we Francji, gdzie jego dekoracja do 
„Edypa w  Kolonie" Sofoklesa wystawione­
go W „Odeonie" zyskała ogólne uznanie. 
Ostatnio dał teatrowi Palais de Chaillot o|/‘ 
prawę do sztuki Claudeła „Zakładnik". Mło­
dy artysta zamierza wrócić wkrótce -do 
kraju.
0 Redakcja czasopisma pedagogicznego 

„Życie Szkoły" (Wychodzącego w  Toruniu) 
rozpisała wśród uczonych, nauczycieli 1 wy­
chowanków ankietę na temat: „Jakie pro­
blemy pedagogiczne należy uznać za naj­
bardziej aktualne i ważne w dobie obec­
nej". W  związku [z tym redakcja otrzymała 
wiadomość, że drupa uczonych szwajcar- 
slUch weźmie udział w tej ankiecie i na- 
deśle swoje uwęgi na ten temat

kłuaLia kuLturalne

Marian Smereka
,/ y i fa t e y n i e c ”

Aktualną jest dzisiaj sprawa i. zw. a* 
utochtonów. Nastawienie wobec ludności 
miejscowej na ziemiach śląskich przeszło 
swoje dwie naturalne fazy: nieufności, 
którą darzyli autochtonów ludzie napły­
wowi, oraz wielkiej życzliwości, jaką 
szczególnie Rząd okazywał względem od 
wieków osiadłego na łych ziemiach Po- 
lactwa. Uczeni i działacze zwracąją osie­
dleńcom współczesnym uwagę na znacze­
nie należytego najpierw zrozumienia 
psychiki tych ludzi z pokolenia na poko­
lenie przekazujących ideę polskości, ni­
szczonych przemożną ręką wrażej poli­
tyki, następnie zespolenia się z nimi dla

|S;OTtisiej pracy nad odbudową stanu po­
siadania na Śląsku.

; :'> W  poszukiwaniu stosownej, polskiej 
nazwy na określenie dawnego mieszkań­
ca, prastarej ziemi, a związanego krwią z 
nowoprzybyłymi nasuwa się słowo „Na- 
sżyniec", występujące jako nazwisko oso­
by w dialogu anonimowym z pierwszej 
połowy siedemnastego wieku p. t. „Polak 
w śląsko". Ale nie tylko z powodu sam e-. 
go określenia warto przypatrzeć się bli­
żej temu utworowi. Zagadnienia, które 
nasuwają się przy lekturze tego utworu 
nabierają właśnie w  obecnej chwili spe­
cjalnego zabarwienia.

Ponieważ utwór poza szczupłym gro­
nem specjalistów jest mało znany, jak i 
ze względu na poruszane w  nim proble­
my, nie od rzeczy będzie, gdy zaznajomi 
się bliżej czytelnika z jego zawartością.

W  rozmowie bierze udział: Polak, O* 
bywatel, Mnich, Bytomianin, Gorzanin, 
Wspomniany jut Naszyniec i Krześcijan- 
ka, to znaczy wiejska dziewczyna. Polak

' iaczyna pozdrowieniem: „Pomóź-ci Bóg, 
ucieszny Ślęzaczku". Obywatel odpowia­
da: „ja, by  zdrów byl, mój m iły panocz­
ku". Niczego mu więcej nie potrzebą 

i prócz ’ zdrowia. Dalej Polak podaje przy­
czynę przybycia na ziemię śląską, „Za­

gna! się" tutaj, bo słyszał o spokojnym 
życiu Ślązaków, a w Polsce dzieją się 
straszne rzeczy, waśnie, zabójstwa nawet 
w  kościele,,-., sobiepaństwo możnowlad- 
ców. W  d fp iw ied ii Obywatel kreśli o- 
brąz życia śląskiego:

Nie mniejsze tułaj pod obcym panowa­
niem gwałty i bezprawia, „ziemianina

porwą w  jego domu", a „bronić go niko­
mu się nie godzi". W  Kernowie, dokąd 
odwożą przykutych do wozu, odbywa się 
pokuta, więzienie. Za morderstwo nie ka­
rzą, gdy Niemiec ślubuje zgładzić Pola­
ka. Polak zaś, gdy zabije Polaka nie uj­
dzie karze, choćby nie wiedzieć .jak był

wpływowy („by miał szyję jako młyński 
kamień"). Obywatel słysząc, co o Polsce 
mówił przybysz i po tym, co sam opisy­
wał, namawia jednak Polaka do pozosta­
nia na Śląsku, gdzie „przyjmą go też do 
pośrodku swego''.
. .A le  Polakowi służyć panom niemiec­
kim, a później „z • laską chodzić" wcale 
się nie uśmiecha. Dawniej, —  ciągnie O- 
bywatel, ludzie szukali miejsca, gdzie 
mógłby znajdować się czyściec, a nie 
wiedzieli, że jest on od nich niedaleko, 
w  bytomskiej ziemi. Przeprasza Polaka za 
szczerość i tłumaczy się tym, że jest czło­
wiekiem nieobytym, bo nigdzie ze swo­
jej ziemi nie wyjeżdżał. Dlatego woli od- 
dóć głos nadchodzącemu właśnie Mni­
chowi.

Po zaznajomieniu się z rozmawiający­
mi Mnich stwierdza, te dla duchownych 
czyściec był w  czasach papieża Grzego­

rza, © bezprawiach niemieckich panów 
zaleca mówić ostrożnie. Na to buńczucz­
ny Polak Oświadcza, że nie lęka się „leda 
machorzyny". W. rozmowę wtrącają się 
mieszczanie Bytomianin i Gorzanin. Z ro- 

, zmowy wynika, że mieszczanie pomagają 
władzy niemieckiej w  prześladowaniu 
właśnie ziemian. Następuje opis pokuty 
w Karnowie o Chlebie i wodzie, od któ­
rej żaden pacierz wybawić człowieka 
nie może.

Kiedy Polak coraz bardziej traci ocho­
tę do pozostawania na Śląsku, Obywatel 
podaje, niby dla zachęty, ,nowe szczegó­
ły, ną przykład o wieży w  Kantowie zwa­
nej „Polakiem"; na świadka zaś przywo­
łują chłopa Naszyńca. Chłop powiada, 
2e„wielgich potrzeba księg na to, by  opi­
sać wszystkie okropności . Mówi ó okrut­
nym panu Styce, historycznej zresztą po­
staci o  zmienionym w  utworze nazwisku 
i jego powierniku. Naszyniec ma cechy 
wybitnie śląskie, szczególnie silnie w y­
robione poczucie prawdy. Jeśli mówi, 
trzeba jego słowom wierzyć. „Panoczku, 
powiada, wierz mocnie słowu memu". 
Obraz ucisku, jakiego doznawali Polacy 
pod germańskim władztwem, przedsta­
wiony bez - literackiego patosu -urasta do 
miary dokumentu historycznego.

onj juoiBUBo Buauiiiusci pyitULiw:
Czy-utwór pisał Ślązak? Zasadniczym o- 
każe się ono szczególnie przy rozważa­
niu stosunku Polaków z innych dzielnic 
dd ślązaków. Z  pozorów wyaawąćby się 
mogło, że włeśm e wypowiada się miesz­
kaniec może Wielkopolski, skąd prote­
stanci wyjeżdżali na Śląsk, ale znajdują­
ce się w tekście pewne czechizmy każą 
domyślać się, że autorem dialogu był 
Ślązak z pogranicza czeskiego. Tego ro­
dzaju dialogi znane już z końca piętna­
stego wieku, jak np. „Rozmowa Polaka z 
W łochem " Górnickiego zastępowały arty­
kuły prasowe, a wierszowano je dla łat­
wiejszej zdaniem autorów .strawności tek­
stów rymowanych ni* pisanych prozą. 
Autora cechuje wielkie poszanowanie 
swobody, rozumie krzywdę, jaką wyrzą­
dzają niemieccy panowie chłopom, a 
jednocześni® zna doskonale psychikę 
chłopa i to Ślązaka. ~ 1 -

Kiedy Polak krewki i zadzierżysty do­
radza wystąpienie czynne przeciw prze- 
mocy wroga, Naszyniec nie przyjmuje 

z ontużj azmem, ko zawsze dzia- 
łą Ż zastanowieniem. „Dobra rada", „wnet 
pomyślę o tym ". W ięc najpierw namysł, 
iftbże dla w  gorącej wodzie kąpanego Po- 
łaka zbyteczny, lecz naliczonemu smutny­
mi doświadczeniami Naszyńcowi nie©: 
dzowny przy wszelkiej ; działalności. „U- 
słyszysz więc w Polszczę prędko o tym", 
powiada na pożegnanie. Namysł Naszyń- 
oów śląskich trwał jeszcze dwa wieki 
ale nie było też w  Polsce nikogo, kto po­
dałby im pomocną rękę. Samo trwanie i 
świadomość narodowa była bohater- 
słwem, skoro Juz w  siedemnastym wieku 
niemieccy panowie nie różnili się od i 
nam współczesnych hitlerowców. Tym 
silniej trzeba podkreślić wartość rozwacri 
L y n u *  ZaWSZe ślązak P o s t ę p u je  dó

.T o inie Polak z jakichś dalszych stron 
chciał przestrzegać współmieszkańców 
przed osiedleniem się na Śląsku. Aż nad­
to, wyraźnie w dać, że autorowi chodzi 
właśnie o suwisko wciskania się do o- 
byczajów śl&kich z jednej strony wpły- 
wów zachodnich Ł.naszy tak sia W y n o il

re lu znacznie wcześniej dotarły, niż d 
terenów centralnej , Polski; z drugi: 
właśnie, polskich, ściślej mówiąc szli 
checkich. ślązak zasadniczo siebie uwi 
teł przede wszystkim za mieszkańc 
Śląska, a później dopiero za Polaka.

Zakończenie dialogu posiada sarkasi  ̂
ezny ton: „Zgłupia chytry ślęźak, eh« 
ciaj u nich rzadki żak, przemknie cł 
przez nogę; trzymać się nie wadzi Polsl 
- -  wiemieć radzi Przyjaciel" —  „Ni 
jedź na Śląsk"!

„Nie jedź na Śląsk"! doradzają dzisii 
pokpiwając sobie z przybyszów ,.zastn 
chanych , częstej i wiatrem podszytycl 
nie jedź, jeśli myślisz, że tutaj bez prac 
Chleb się rodzi i życie jest tylko wywozi 
sowamem. Nie jedź na Śląsk, jeśli ni 
chcesz zrozumieć, że nie tylko ty sai 
posiadasz patent na polskość i pohopni 
odmawiasz jej Naszyńcom, mówiącym 
postępującym po swojemu.

Autor, człowiek niewątpliwie wykszta! 
eony, prawdopodobnie innowierca, /p t  
biicysla z postawy, ślązak z pochodzenii 
brom wartości rodzinnej śląskiej kultun 
dostrzega w  napływie Polaków z innyci 
u ? n J? wyszukania sobie zaciszneg< 
kąta. Polak potrafi tu przyjechać, ab’ 
znaleźć sobie „swojską" i pracowitą żon< 
ale zmyka szybko, gdy spostrzeże doi 
JMaszyńców. Dlatego ściga go ironia a 
Utora:. „Panie, abo z nami przecie zostań* 
właśnie kiedy odmalował grozę sytuacji

* ten P °9 ląd na sprawę osiedlenia ni 
Śląsku Jest dzisiaj w  -wielkiej mierze trai 
ny i pod niektórymi względami aktu&lnT 
Musimy bowiem pamiętać, że sprawi 
Śląska i utrwalenie granic, ló nie tyłki 
wyznaczenie terytorium, ale przede wszy 
stkifii sprawa Naszyńców- Ich zrozunuęi! 
a następnie braterskim' objąć uściskieir 
jest naszym obowiązkiem. Do zrozumie 
hią prowadzi badanie przeszłości, do u 
kochania —  wypróbowanie ich waloró*# 
duchowych przy bliskim współźy^iffel

kulturalny
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W sprawie
dziwnego zbiegu

K ażdy, kto bierze do reki pierw­
szy numer „Nowin literackich", 
widzi, że nie tylko winieta tytu­

łowa zbliża ten tygodnik do przedwo­
jennych „Wiadomości literackich" 0 
zbliży nas—  miejmy nadzieje —t do ich 
najlepszych tradycji a może nawet tra­
dycje te przewyższy), bo prócz winie? 
ty, zarówno format pisma jak sposób 
„tamania" — układ graficzny, działo* 
wanle oraz technika ilustrowania nasu­
wają wprost mimowolne skojarzenie z 
„Wiadomościami".

Przypuszczalnie sama redakcja nie 
chciałaby tych skojarzeń eliminować. 
Gdy sie zaś widzi jako jeden ze stałych 
działów pisma „Kronikę tygodniową", 
od razu szuka sie, czy nie wznowiono 
obok niej rubryki „Camera obscura". 
Niestety w  „Nowinach" jeszcze jej nie 
ma.

Nie ma jej, ale bedzie... tylko, że na 
razie nie w „Nowinach", lecz w „Od­
rodzeniu", bo ten tygodnik po przenie­
sieniu sie do Warszawy i atrakcyjnych 
inowacjach ożywiających pismo je­
szcze bardziej niż zmiany sprzed kilku

miesięcy, akurat w  ostatnich dniach 
przed ukazaniem sie pierwszego nume­
ru „Nowin" (zapowiadanych podobizną 
winiety Już od kilku tygodni), ogłosił 
stały konkurs na materiały do „Came­
ra obscura". Może to przypadkowy, 
ale... dziwny zbieg okoliczności. Cie­
kawe, czy w obydwu pismach będzie­
my mieli ten dział pod tym samym ty­
tułem.

W sprawie
zmartwienia filmowego

T en nasz „Film Polski" przyspa­
rza społeczeństwu naprawdę 
wielu zmartwień. Doskonale 

wprawdzie spisuje sie jako producent 
kroniki tygodniowej i oświatowych fil­
mów krótkometrażowych, nie może 
jednak zdobyć sie na porządny obraz o 
metrażu normalnym. Po kiesce scena­
riuszowej „Zakazanych piosenek", ca­
ła prasa rozgłasza „miłą" wiadomość, 
że nie ujrzymy na ekranach ani dawno

zapowiadanych „Dwóch godzin" czyli 
„Od dziewiątej do jedenastej" ani po­
ważnie anonsowanego filmu muzycz­
nego „Jutro premiera". Óbydwa te o- 
brazy zostały zdyskwalifikowane przez 
Radę Artystyczną 1 Naczelną Dyrekcje 
„Filmu Polskiego" za usterki scenopisu 
1 realizacji. „Film Polski" tłumaczy się 
brakiem wyszkolonego zespołu tech­
nicznego i polityką eksperymentów a 
widz polski martwi się i czeka z 
oby niepłonną — nadzieją, że może 
rozpoczęta filmowa współpraca polsko- 
czeska uzdrowi naszą kinematografie. 
I że może Albrecht pojedzie prędzej niż 
Ford.

W sprawie także kultury

A  ż nieprzyjemnie o tym pisać, 
ale trzeba, bo to i sprawa kultu­
ry i sprawa zdrowia .publiczne­

go. Mam na myśli stań higieniczny naj- 
< bardziej chyba zaniedbanego spośród 
kin wrocławskich: kina „Pionier". Ga­
ły dziedziniec — podwórko tego kina

zawalone jest śmieciami i ekskrementa­
mi.

Gdy szukałem przyczyny tego sta­
nu, okazało się, że kinoteatr „Pionier 
nie posiada po prostu żadnej toalety 
czy W.C. dla publiczności (zdaje się, że 
tego rodzaju instalacje są niezbędne w 
lokalu użyteczności społeczne], kiedy 
zaś wejdzie się na piętro nad salą se­
ansów, stwierdza się niemal z przera­
żeniem, że podłoga tej zniszczonej czę­
ść!. budynku jest, — podobnie jak pod­
wórze —7 kompletnie pokryta fekalia­
mi.

To przecież urąga najelementarniej- 
szym zasadom higieny publicznej i kul­
tury życia codziennego. Na wiosnę ki­
no „Pionier" jako jeden z punktów sku­
piających największe grupy publicz­
ności wrocławskiej może się stać punkt- 
tem zagrożenia zdrowia tej publiczno­
ści, nie mówiąc już © zapachach, jakie 
będą przesycały romantyczną atmosfe­
rę kłna, jeśli... jeśli w  to nikt urzędo­
w o nie wkroczy (Czy Istnieje w ogóle 
jakaś Komisja Zdrowotna we Wrocła­
wiu?). ‘ ' . •

Str. S

s p r a w a

ortogtafii wrocławskiej

W  jednym z pierwszych felieto­
nów w  naszym „Horyzoncie" to­
nem żartobliwym szydziliśmy z 

niektórych napisów we Wrocławiu, 
traktując je raczej ogólnie, Jako pewne 
niezbyt radosne zjawisko, bez ściślej­
szego wytykania palcem. Widać jed­
nak, że nie wszystkim tego rodzaju 
sposób perswazji wystarcza i jeszcze 
dzisiaj, po dwóch niemal latach pol­
skiej gospodarki w  naszym mieście 
można spotkać się z takim „rarytasem 
jak ten:

Przy ul. Stalina nr 189 widnieje wiel­
ki szyld, pokryty również odpowied­
nio wielkimi literami, a te układają się 
w taki sposób:

Detaliczna, sprzedarz napoi 
alkocholowych sprawem wyszynku. 
Zw. Iw. WOJ. R.P. v

Nawet umieszczone pod tym nazwisko 
właściciela wypisano błędnie.

Zdaje się, że nie trzeba być purystą 
na to, by sądzić, iż polski właściciel re­
stauracji w polskim Wrocławiu powi­
nien sobie wreszcie znaleźć malarza, 
który umie pisać po polsku. Jeśli to 
zrobi, sam zabezpieczy się przed o- 

| śmieszaniem. (tad.)

C Z Y T A M Y IN O  W I N  Y  
! LITE R A C K IE

Pierwszy numer „Nowin" przewyższył 
oczekiwania. Zaprezentował przede wszy­
stkim wielką rozpiętość zakresów tematycz­
nych i rodzajów publikacyjnych: tematy —  
literackie, muzyczne, plastyczne i kultural­
no-społeczne a rodzaje. —  od oryginalnych 
utworów poetyckich, poprzez pamiętnik 1 
biograficzne przemówienie, do rozprawy 
socjologicznej) od zbioru refleksji teore- 
tyczno-literackich, poprzez recenzje i kro­
niki, do anegdot,

Na 10-ciu stronach sześcioszpaltowego 
druku petitem, zręcznie ożywionego 19-tu 
ilustracjami mieści się materiału dużo i to 
naprawdę interesującego.

Numer otwiera Zofia Nałkowska „Zwie­
rzeniami" ze swych sądów o twórczości pi­
sarskiej, akcentując nieprzeżwycięialne 
związki i zależności między generacjami 
literackimi oraz uwydatniając pewne „nie­
możności" i niedostatki realizmu, któremu 
przypisuje swego rodzaju ograniczoność, 
jakby dodawała jeszcze jedną z granic do 
zaznaczonych w jej znanej powieści. Myśli 
Nałkowskiej na tle dotychczasowych pu- 

•błikneyj z -innych powojennyeh czasopism 
literackich mają zupełnie odrębny i w pew­
nej mierze polemiczny charakter, toteż ar­
tykuł ten można uważać za jeden z zasad­
niczych w  nowym piśmie, , które niewątpli­
wie —  jak już widać z początków;—  bę­
dzie reprezentowało myśl jak najzupełniej 
niezależną.

Do podstawowych także zaliczyć trzeba 
fragment pracy Stanisława Ossowskiego 
„Ku nowym formom życia społecznego" za­
tytułowany: „Styl demokratycznej kultu­
ry". Ossowski postuluje w nim jak najdalej 
idącą aulonomiczność kulturalną poszcze­
gólnych grup społeczeństwa w ustroju de­
mokratycznym, ostrzegając przed" stosowa­
niem doraźnych metod bieżącej polityki w 
tych dziedzinach bytu, gdzie dominu ją ele­
menty wychowawcze, i przewidując z roz­
wojem demokratyzacji życia gospodarczo- 
społecznego coraz większą niezależność jed­
nostek i grup od niwelujących tendencji 
władz centralnych, co zapewni kulturze 
zróżnicowanie, barwność i wszechstronność, 

Maria Dąbrowska tonem pełnym sympatii 
i entuzjazmu pisze w  artykule „Miasto i pi­
smo" o Wrocławiu i „Zeszytach wrocław­
skich", uważając ten kwartalnik ze praw­
dziwe i ważne wydarzenie kulturalne. Z 
Wrocławięm łączy Dąbrowska własne 
wspomnienia osobiste z młodości l-WSpół* 
czesne, a omawiając „Zeszyty", uwydatnia 
coraz to szybszy rytm kulturalnego życia 
naszego miasta, przy czym szczególniejszą 
uwagę poświęca „czwartkom literackim". 
Wobec prac z pierwszego numeru -„Zeszy­
tów" przybiera pozycję afirmatywną, /deli­
katnie tylko polemizując z artykułem prof. 
Rosponda (co można było zresztą przewi- 
izieć).

Wychodząc poza zakres wyznaczony W 
razwie „Nowiny literackie", tygodnik oddał

jedną całą stronicę sprawom plastyki a  
drugą zagadnieniom muzyki, przy czym w 
obydwu kolumnach uwidacznia Się troska o 
los twórców obydwu tych sztuk, (Kolumna 
muzyczna zajmuje się właściwie w całości 
Filharmonią Warszawską, nawet w wierszu 
Słobodnika, który mówi o je j ruinach).

Historię reprezentuje oryginalne i wyczer­
pujące przemówienie biograficzne Stanisła­
wa Helsztyńskiego o Kazimierzu Pułaskim, 
wygłoszone w  dwóchsetną rocznicę pol­
skiego i amerykańskiego bohatera , w  jego 
miejscu rodzinnym —  Warce na •zebraniu 
przedstawicieli obydwti narodów czczących 
go szczególnie.

Materiał recenzyjno-informacyjny w tym 
numerze „Nowin" —  to omówienie drama­
tu Jana Cocteau „Orzeł dwugłowy" (sąsia­
duje z nim przekład „Ceremoniału teatru" 
Cocteau), ocena wystawy plastyków grupy 
„Warszawa", charakterystyka Muzycznego 
Teatru Tuwima i Powszechnego na Pradze, 
wreszcie przegląd czasopism i wiadomości 
filmowe.

Wiersze —  oprócz* Słobodnika —  zamieś- 
łcili Paweł Hertz f  Testów M. •Bartelski.
: Próbę dobrego humoru dał Zanibą, dru­
k u ją c  kilkanaście ilustrowanych przez siebie 
anegdot o jednej z najciekawszych'postaci 
spośród cyganerii warszawskiej z przełomu 
wieku dziewiętnastego z dwudziestym: Fran­
ciszka Fiszera.

W iele również elementów humorystycz­
nych posiada dziś dla nas dowcipne zesta­
wienie ' autentycznym nowin, prasowych 
sprzecT lat '50-ciu; i 5ESń6t»,‘ jeśli czytamy w 
nim .takie, komunikaty, ją* »

„Ukazały się nowe plony młodego pióra, 
dwie powieści: „Fermenty" i „Komediantka" 
Władysława Reymonta. Autor nie jest po­
zbawiony talentu".

Nawiązując do starych „Kronik tygod­
niowych" Prusa w „Tygodniku Ilustrowa­
nym" i nowszych Słonimskiego w „Wiado­
mościach literackich"-Julian Hochfeld otwie­
ra swoją „Kronikę" zagadnień , spółeczno-. 
obyczajowych skierowaniem uwagi czytel­
nika na toczącą się obecnie walkę z anoni­
mowością prasy i zaznaczą, Żą  ̂ „Nowiny" 
będąc wydawnictwem socjalistycznej „Wie?, 
dzy*, są jednak pismem bezpartyjnym i 
otwierającym swe łapąy wszystkim pisa­
rzom wartościowym i postępowym, któjyćh 
celem jest służba „koncepcjom kulturowym 
wielkiego i dumnego ruchu wolności i 
sprawiedliwości społecznej".

.Tym ważnym fragmentem Swoistej dekla­
macji ideowąFtnożna' Zakończyć' omawianie 
tygodnika, kfóremtf 4°brą przyszłość gwa­
rantuje chpćby doskonały dobór wysokiej 
klasy współpracowników ze wszystkich od­
łamów polskiej literatury od Boguszewskiej, 
poprzez Szaniawskiego, do Żukrowskiego.

(t. lut).

Z ,,vzwodków tiłecacUicJU''

Oflłodzi pro&aiaj \w*oclau>ócy
Po listopadowym przeglądzie twórczości 

młodych poetów wrocławskich usłyszeliśmy 
z kolei na ostatnim „czwartku literackim" 
młodych prozaików. Tak jak i poprzednim 
razem byli to bądź debiutanci, bądź ludzie 
mający za sobą znikomą ilość publikowanych 
utworów, przeważnie w prasie. Ocenę ich 
twórczości oprzeć więc trzeba znów tylko na 
ukazanych urywkach. Opinia wysnuta na ta­
kiej tylko podstawie nie może być oczywiście 
ostatecznie miarodajna, tym bardziej, że jak 
to częstokroć bywa, autorzy nie zawsze traf­
nie klasyfikują swoje utwory, Beż znamy 
w historii literatury wypadków rozbieżności 
w wyborze najcelniejszych utworów przez 
krytykę i przez samego autora.

Uwagi te prowadzą do ostrożniejszego 
•przyjęcia twierdzenia, iż w całości wyniki 
przeglądu 1 czwartkowego należy uznać za 
bardzo słabe. Tym razem „jurnie" się nie 
prezentowały. Wymieniając autorów w kolej­
ności wyśt^pieńj posłyszeliśmy: Tytusa Kar­
powicza —  opowiadanie „Pies Chrystusowy", 
Jerzego Cieśiikowskiego fragment z powieści 
„Rótowe migdały" pts. „Druga ucieczka Mi­
chała",- Romualda Cabaja „Scherzo (wybuch

■ b b i ó t o ń a  m a k a b r y c z n a
(wyjątek z przepisowej powieści kryminalnej)

Anegdoty angielskie
'O to  rozmowa Oskara W ildd a  z 

>ewną pisarką znaną ze zbytniej 
jowagi:
v Ona: — Cóż za straszną mamy po­
godę. . ”

On: — Tak i jeśli nie zanosi się 
na śnieżycę, to jak będziemy mogli 
w ierzyć w  nieśmiertelność duszy?
' Ona: —  Cóż za interesujące pyta- 
pie,- lecz proszę powiedzieć, co  pan 
ma właściwie ®a myżliĄ* *
I On: —Nie-mam zielonego pojęcia.

-,fr '
Mówiąi że policja  zatrzymuj# ruch 

Igliczny; aby Bernard- Shaw . mógł 
iprzejść przez jezdnię. ' W ydaj# się, 
>p myśl zatrzymania«Bern#rda Shaw; 
aby ruch uliczny m ógł się od b y w a #  

< została dawno porzucona. („Punch ).

ł" Pewien jegom ość bardz# nieszczę-_ 
śliwy w  pierwszym małżeństwie o* 

plenił się po raz wtóry.. Doktor Johp- 
; son powiedział, że to jest •„ triumf 
/ nadziei nad doświadczeniem..

Przełożył K. K.

Krótsza wskazówka zegara wskazywała 
godzinę trzecią, a ciiemhóść za oknem 
dobitnie wyjaśniała, że jest io godzina 3 
w  nocy, gdy śiojący na empirowym 
biurku zbytkownie urządzonej sypialk: 
telefon zajęczał brutalnie.

W  tej chwili spod adamaszkowej koł­
dry (Ziemie Odzyskane) wystrzelił jak 
i  procy wysoki, smUkfy mężczyzna i jed­
nym susem znalazł się przy aparacie. W  
lewym ręku jarzyła się elektryczna latar­
ka, w  prawym duży rewolwer, a czarną 
jedwabna maska spowijała jego ha- 
miernie oblicze, gdy podnosząc słuchaw­
kę spokojnym* głosem zawołał:

—  Tu porucznik Wroński z Urzędu 
Śledczego. Kio wówi?

—  Tak... tak:., dobrze, mój. Szapiro —  do­
dał po. chwili, zapąłając nieodłączną fa­
jeczkę —  będę za kwadrans na miejscu. 

7 To jest najciekawszy wypadek w  
mojej fak bujnej,, w niezwykłe zdarzenia, 
karierze tajnego detekywa —  pomyślał 
por. Wrpński wślizgując się błyskawicz­
nie* w spodnie.

—  Tędy panie poruczniku |W sprzężył 
ślę ślużbiście tajny agent Szapiro —■ za­
bezpieczyłem wszystko do parta ptzYj- 
ściaT Ż tymi słowy odgarnął gęsie pędy 
wikliny pprasttjącej wysoki w tym. mlfTs 
scu brzeg Odry. Wroński postąpił krok 
naprzód i zadrżał:

U jego stóp bezwładnie spoczywało na­
gie ciało młodej dziewczyny w  stanie: 
daleko posuniętego rozkładu. Kilka cen­
tymetrów Poniżej lewej piersi ziała głę­
boka ohydna rana. W p o b liż u  leżącejj 
bystre oko porucznika dojrzało nawpół’ 
zagrzebaną w piasku pestkę wiśni,

—  Niech mnie diabli, jeśli to nie jest 
ntńcia&Jtiba histofia, z jaką się spotka?, 
tern w Życiu —  zawołał agent spluwając 
z niechęcią.

-.4 Tak pan sądzisz,; Ife zapytał por.- 
Wroński i coś jakby cień uśmiechu prze-. 
%■' s  mu się rś" ’ •-’ ' 
f  Następnie siadł pod pniem rosochatej 
wierzby i otoczywszy się wonnym, błę-; 
kitnymtdymem tytoniowym, pogrążył się; 
w myślach.

Zaległa głucha cisza. W szyscy wstrzy­
mali oddech, żeby nie przeszkadzać ge­
nialnemu detektywowi w. pracy.

Słońce słało Już ziemi swe ostatnie 
promienie, gdy por. Wroński drgnął 

, nagle. ,

—  Już wiem* jjS rl^kł i  mocą —* tę 
dziewczynę zamordowanol 

Rozległ się szmer zdumienia.
Ależ powiedz pan, dó diabla, jakeś 

to odgaał — zawołał z podziwem agent 
Szapiro.

Wroński uśmiechnął się lekko.
, —  To przecież takie proste —  zaczął.

Tu porucznik Wroński z Urzędu Śledczego, 
kto mówi?

—  Tylko’ pan nie bujaj, tylko pan niej 
bujaj —  raptem wtrąciła topielica, siada­
jąc na piasku —  jeszcze żyję, kochany: 
panie Wroński dodała, poznając 
sławnego detektywa.

I W szyscy porwali się na równe nogi, 
tylko porucznik pozostał bez ruchu na 
miejscu, a uśmiech nadal* błąka! się -po 
jego dumnie' zaciśniętych wargach/ • *
; ; —r Ależ... ależ ta rana —  wyjąkał d|żą-l 
cym głosem agent Szapiro.

—  Ta rana, drogi panie, ta rana 
zwróciła się ku niemu topielica —  to jest 
rana Społeczna. Jestem dziennikarką i 
moim obowiązkiem jest odsłaniać w" 

.swoim poczylnym piśmie najbardziej pa­
lące rany społeczne. To yyłaśnie jedna' 
z-nich. Przyszłam ją iu opisać i zdrzem­
nęłam się. Taki dziś upal —  usprawiedli­
wiała się z uśmiechem.

—  No, a daleko posunięty rozkład? —;  
agent Szapiro nie łatwo ustępował.

—  To jesi rozkład moralny. Również 
go opisuję. Że też pan go nie pozna...

Nie skończyła. Rozległ się huk strzału 
i nieznajoma osunęła się bezwładnie ze 
strzaskaną czaszką.

—>-Tą dziewczynę zamordowano •— po­
wtórzył spokęjnie por. Wrę^skh chowa­
jąc dymiący rewolwer.

Następnie poprawił na twarzy czarną, 
jedwabną maskę i oddalił się wolno, p y­
kając nieodłączną fajeczkę. W . B.

wojny)"  i  .Huberta Drapelli opowiadanie 
„Nieprawda". Pełne chrześcijańskich aspira­
cji opwiadanie Karpowicza trudno hy nawet 
zamieścić w jakimś kalendarzu ludowym czy 
„Rycerzu Niepokalanej", zaczerpnięta bo­
wiem ze szkolnych czytanek francuskich, 
banalna tematyka i —  pomijając już s t y l —  
logiczne błędy W budowle zdań, zniechęciłyby 
nawet mało wymagającego czytelnika. Wy­
daje się, iż paranie się p. Karpowicza lite­
raturą jest nieporozumieniem.

Fragment odczytany przez J. Oieśłikow- 
skiego, wyróżniał się spokojną, opanowaną 
formą i  był zdecydowanie najdojrzalszą po­
zycją wieczoru. Zaznaczyć jednak trzeba, iż 
owa opanowana forma pozostawała w  ra­
mach dość szablonowego realizmu. Dodajmy 
jeszcze, że autor trafnie odtwarzający atmo­
sferę ulic Warszawy w pierwszych miesią­
cach okupacji, zawodzi w partiach dyskur- 
sywnych. W ideologicznych sporach bohate­
rów, toczonych jesionią 1939, zbyt wyraźnie 
widzimy* iż utwór pisany jest z perspektywy 
roku 1946.

„Scherzo" R. Cabaja pod względem kon­
strukcyjnym było pozycją udaną i interesu­
jącą. Ale walory kompozycji nikły pod ba­
lastem przesadnej stylistycznej ornamentyki, 
przeładowania metaforami, będącymi w tym 
wypadku najczęściej w sferze nie sztuki, a 
sztuczności Defektem, znów zasadniczym opo- 
wiadania H. Drapelli była właśnie niesłychar 
nie mglista kompozycja. Owe niejasjiości i 
niedomówienia nie zostały okupione ‘ innymi 
walorami artystycznymi, aczkolwiek błyskała 
gdzie niegdzie ciekawa refleksja czy meta­
fora. Występowało to zwłaszcza w lirycznych 
partiach opowiadania. Drapella był dotych­
czas w swej twórczości Wiemy poezji lirycz­
nej. Sądząc po jego debiucie prozaicznym, 
wydaje się, iż rzeczywiście jest on raczej ty­
pem liryka niż narratora.

Autorów prezentował publiczności T. Luto­
gniewski, dając wieczorowi dobrą oprawę 
organizacyjną.

Wanda Leopold

2 „Oztecech wieków fcaszki polsluą" 
LEO BELMONT (wiek XX)

Chłop
„Chłop jest drugi tom bydlęcia" *
Twierdzi pan z wielkim zapałem.
PożwÓl pan spytać! w trzecim, toinie 
Którym pan jesteś rozdziałem?

'LUDWIK PUGET Jyńek XX)

'BiutStonoós I  Uótonoó<z
Listógeśz-z biustonoszem zsiedli kłótnię długą.
Który pożyteczniejszym jest ludzkości sługą.
— „Ileż noszę przez miasto tych dńimh pierwszych wiosny 
WeśtĄpnfóń, wyznań, zapytań i za&łgć miłósnyćht 
Czują że by mnie chcieli wprost rozerwać ludzie 
Niecierpinri; to znowu uginam się w trudzie 
Ciężkimi pod którym człowiek cały dzień się zziajał".
Tak dowodził łj^nosz^t'Biustonosz rzekł: ja?!".,,

% j (Anonimowa ćwieku xxj

Sielanka wópółczeóna
Więher dmie w ex-lesie,
Ęx łąka woń niesie,
W ex-sadzie brżmi.śpiewka, 
To śpiewa ex-dziewka.
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Kościćł Wang i jego historia
Dlaczego nie Usunięto dotąd niemieckich napisów

Ijf odległości około 20 łon od Jelenie] 
Góry, a u stóp pasma Gór Olbrzymich leżą 
położone dwie miejscowości Karpacz i Bie­
rutowice. Górskie to osiedle pięknie Jest po­
łożone; jest ono znane już nie tylko' miesz­
kańcom Dolnego Śląska, 

r . Bierutowice posiadają pewną osobliwość, 
która choćby ze słyszenia znana jest w ca­
łe j’'Polsce. Jest to kościół Wang, Dziwna 
ta nazwa pochodzi od nazwy jeziora, które 

/znajduje się w dalekiej Norwegii.
A oto krótka historia; kościół ten zbudo­

wany został nad jeziorem Wang w XII wie­
ku. Styl jego jest typowo . norweski, w 
owym czasie dość rozpowszechniony na te­
renie tego-kraju, W  tym samym stylu zbu- 

' dowano w Norwegii wiele podobnych świą­
tyń. Wszystkie były z drzewa. Kościół 
Wang przetrwał kilka wieków, bo aż do r. 
1841, kiedy to zaczął się chylić do upadku. 
Wobec tego postanowiono go rozebrać.

Dowiedział się »  tym król pruski Fryde­
ryk Wilhelm IV i, aby sprawić przyjem­
ność pewnej damie, kościół Wang kupi} i 
zapłaciwszy za niego żądaną cenę, kazał go 
przenieść na teren Bierutowic. W  następ­
nym roku kościół Wang został na nowo 
zbudowany. Do jego budowy wzięto więk­
szą część materiału nowego, gdyż ze starej 
świątyni niewiele nadawało .się do Wyko­
rzystania. Styl kościoła zachowany jednak 
został w całości. Po pewnym czasie obok 
świątyni postawiono dość wysoką, kamien­
ną wieżę, która samemu kościołowi dodaje

Posiedzenie Wojewódzkiej 
Rady Narodowej

Prezydium Dolnośląskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej komunikuje, że dnia 25 
marca 1947 r. o godz. 10-tej, w sali konie- 
rencyjnej Wrocławskiego Urzędu Woje­
wódzkiego (pokój ńr. 576) odbędzie się ple­
narne posiedzenie Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej.

Porządek dzienny:
1. Otwarcie posiedzenia,
2. Zmiany w składzie WRNjoraz ślubowa­

nie nowowstępujących radnych,
3. Dyskusja nad sprawozdaniem przewod­

niczącego Wydziału Wojewódzkiego.
4. Sprawozdanie z działalności Wojewódz­

kiego Urzędu Ziemskiego i  PNZ.
5. Wnioski i interpelacje.

Dekoracja zdemobilizowanych
LEGNICA. (Ant) W dniu 16. m  br. w sa­

li Klubu Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
przy współudziale miejscowych władz, przed­
stawicieli partii politycznych 1 społeczeń­
stwa komendant RKtr mjr Wysocki dekoro­
wał dwustu zdemobilizowanych żołnierzy 
medalami i odznaczeniami bojowymi* Społe­
czeństwo tego rodzaju uroczystości przyj­
muje z wielkim zadowoleniem, widząc, że 
Rząd Polski nie zapomina o .tych, którzy w 
pierwszej mierze przyczynili się do odzy­
skania wolności.

Ctenera# Popławski
na odbudowi Warszawy %

Członek Dolnośląskiej Wojewódzkiej 
Rady Narodowej generał broni Popławski 
przekazał przysługujące mu diety za udział 
w plenarnych posiedzeniach WRN —  na 
fundusz odbudowy Warszawy.

wiele uroku. Obie te odrębne budowle po­
łączone zostały korytarzem.

Kościół Wang stoi na cmentarzu ewange­
lickim wśród grobów. Cmentarz ten otoczo­
ny jest niskim mĄrem kamiennym i stano­
wi zamknięte koło, Jedną z najbardziej ory­
ginalnych cech samego kościoła są jego 
podwójne ściany. Robi to wrażenie jak gdy­
by jeden kościół mieścił w  sobie drugi i, 
że są to dwie odrębne budowle, które mo-i 
żna rozdzielić i które mogą istnieć nieza­
leżnie od siebie. Obie ściany znajdują się 
w takiej odległości od siebie, że tworzą mię­
dzy sobą korytarz, w którym człowiek mo­
że beż trudu się porusza*? Korytarzem tym 
można obejść cały kościół. W  przedsionku 
świątyni po gbu stronach wiszą fotografie 
i rysunki, które przedstawiają kościółek z 
okresu, gdy znajdował się on jeszcze nad 
jeziorem Wąng.

Wnętrze kościoła na każdym, kto po ran 
pierwszy przekroczy jego progi, Wywiera

osobliwe wrażenie. Różni się on stylem, w y­
glądem i duchem od innych kościołów. Naj­
bardziej rażącym w ŚTłiątyflł'.Wang jest jed­
nak niemiecki' język, jaki do niedawna czę­
sto się tu słyszało i którego ślady niewia- 

| domo dlaczego jeszcze pozostały.,.
Kościół posiada 4 oryginalne świeczniki 

norweskie, z  których dwa stoją na* ołtarzu; 
dwa inne obok ołtarza, na ziemi. Oryginal­
ne są również drzwi wejściowe i drugie —  
lewć boczne, na których znajduje się napis 
w języku norweskim. Oryginalny jest także 
styl żyrandoli, które jednak wykonane zo­
stały według wzorów przez miejscowych 
mistrzów. Poza tym pięknie wykonane przez 
miejscowych rzeźbiarzy są: Chrystus na
ołtarzu , oraz żłobek. , :' , p

Kościół Wang /jest osobliwością, którą 
warto dokładnie poznać. Znajduje się on na 
wysokości 874 m. nad poziomem morza.

Z. Jar.

Powódź, już nic grozi,
ale Energetyka Żarska w stałych alarmach

ŻARY (Ad). Dzień i noc dzwonią dzwon­
ki telefoniczne, alarmujące groźbę przerwa­
nia tam na Bobrawie i Nysie. W  ostatnich 
dniach stan wód podniósł sic znacznie 1 
przekroczył 2 metry ponad stan normalny. 
Całe załogi sieclowców I innych brygad 
monterskich są w stałej pracy i czuwają 
nad bezpieczeństwem elektrowni wodnych.

Bobrawa jest rzeką, która przechodzi 
przez teren Dyrekcji Żarskie] 1 posiada na 
swym biegu dwie elektrownie tj. Żagań i 
Grajówkę. Najniebezpieczniejszy stan, gro­
żący stałą katastrofą przerwania tam 1 zni­
szczenia urządzeń jest w Grajówce. Ta 
sama sprawa jest z Nysą, która na swym 
biegu ma dwie elektrownie: Zlelisko i Za­
sieki,

W  Zasiekach wojska, radzieckie wysadzi­
ły zaporę, zatrzymująca lody i stan wód, 
obawiając się zalewów. Prawie wszystkie 
te elektrownie są budowane wadliwie. Bu*-

Niezwykła zemsta bandytów
Grabież za wydanie towarzysza

Jak podawaliśmy w jednym i  numerów 
naszego pisma z ubiegłego miesiąca —  w Wy­
niku pościgu za zbiegłym i ukrywającym się 
hersztem groźnej bandy rabunkowej, Królem 
Antonim, władzom bezpieczeństwa udało się 
trafić na trop, który doprowadził do osacze­
nia bandyty w jego kryjówce' w mieszkaniu 
Franciszka Kali w Grabku. W trakcie otacza­
nia budynku, bandyta zaczął się ostrzeliwać, 
usiłując przy tym zbiec z zasadzki, w wyniku

jednak obustronnej strzelaniny Król został za­
bity. . |

W tych dniach Kom, Pow. M. O. w Sycowie 
została powiadomiona przez posterunek M. O. 
w Gośćcu ó dokonanym napadzie odwetowym 
na dom Franciszka Kali. Jak ustalono,, kry­
tycznego dnia około godz. 20-tej wieczorem 
do mieszkania wtargnęło trzech uzbrojonych 
mężczyzn. Po sterroryzowaniu obecnych do­
mowników, sprowadzono ich przemocą do jed­

Księgarnia Sp. Wyd. „Wiedza" 
w Jeleniej Górze, na pomoc zimowa.

JELENIA GÓRA. (Jz) —  Jak tjuż podawa­
liśmy, Miejski Komitet. Akcji Potnocy Zimo­
wej w Jeleniej' Górze organizuje w najbliższą 
niedzielę 23 bm. „wielką loterię fantową”, z 
której deefaód przeznaczony będzie na potnoc 
'dla najbiedniejszej dziatwy szkolnej. Loteria 
ta odbędzie się w, sali Hotelu Europejskiego i 
połączona zostanie z występami i orkiestr, chó­
ru i zespołów tanecznych dziecięcych. Dzięki 
ofiarności społeczeństwa jeleniogórskiego Ze­
brano już wielką ilość cennych fantów, któ­
re wygrywać będzie można tylko za 20 zł.

Ażeby ułatwić wszystkim mieszkańcom'. Je­
leniej Góry obejrzenie tych fantów i  przekona-

„Bfałe fartuszki"
wystawił ZZK w Legnicy

LEGNICA, (Ant) W dniu 16. III br. Ama­
torski Teatr Z. Z, K. wystawił sztuką pt. 
„Białe fartuszki” Krumłowskiego. Należy 
nadmienić, że wykonanie było na dobrym 
poziomie ku ogólnemu zadowoleniu publicz­
ności. Mamy nadzieją, że po pierwszym uda­
nym występie ZZK i pozostałe organizacje 
młodzieżowe na .terenie miasta Legnicy przy­
stąpią do intensywnej pracy w dziedzinie 
teatrów amatorskich.

W Anglii sa „sanitarki" dla Polski
Do Redakcji „Naprzodu Dolnośląskiego"
Jestem repatriantem z Anglii, który wraz 

z rodziną osiedlił sle w Zgorzelcu na Dol­
nym Śląsku.

Ostatnio na terenie naszego miasta pa­
nuje ożywiona akcja Polskiego Czerwonego 
Krzyża, który organizuje kursy 2 prakty­
ką szpitalną oraz zbiera składki na cele 
PCK. Na terenie miasta PCK nie posiada 
ani jednej karetki pogotowia, która byłaby 
tu niezmiernie potrzebna. Wiadomo ml na­
tomiast, że w obozach Wojska Polskiego 
na terenie Szkocji znajdują sle całe kolum­
ny wozów sanitarnych, które zostały ofia­
rowane Polsce przez Towarzystwa Dobro­
czynne 1 osoby prywatne w Ameryce, W o­
zy te, dostarczone' Wojsku Polskiemu w

byćAnglii, po zakończeniu wojny miały 
przewiezione do kraju.

Tymczasem wojna już sle dawno skoń­
czyła a „sanitarki" stale znajdują sle je­
szcze w Anglii, a co gorsze, stoją na pod­
wórzach koszar różnych oddziałów pol­
skich bezczynnie i pod gołym niebem.

Czyżby czynnik) Oficjalne PCK nie mo­
głyby zwrócić się do ofiarodawców w A- 
iueryce, aby zarządzili, by wozy sanitarne 
zostały wysłane do dyspozycji PCK w 
Polsce, jak postanowiono w czasie wojny. 
Byłaby to wielka ulga dla PCK i pomoc 
dla obywateli w wyniszczonym wojną kra­
ju.

Repatriant z Anglii 
Zgorzellce, w marcu 1947 r.

— Panie szanowny, łap pan „ N o W i N Y "  
Kapelusz nieważny

nie $ię o ich wartości, Miejski Komitet Akcji 
Pomocy Zimowej zwrócił się do kierównictwa 
księgarni Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza”  
O wypożyczenie wystawy na przeciąg kilku 
dni.

Kierownik księgarni, ob. Lemański zgodził 
się na to bez wahania. Od wtorku 18 marca 
największa i  najładniejsza wystawa księgami 
„Wiedza"- zawiera^zamiast książek. sWetry, apa­
raty fotograficzne, wina, kryształy i  wiele in­
nych cennych przedmiotów.

nego pokoju, gdzie banda urządziła sobie biu­
ro przesłuchań, dla Zasądzenia rzekomo win­
nych śmierci Króla., Oczywiście oświadczono 
członkom rodziny Kali, że za śmierć ich Her­
szta, którą oni spowodowali rzekomym donie­
sieniem do. władz M. O. zostaną zabici. 
Przedtem jednak bandyci postanowili ogołocić 
mieszkanie z wartościowych przedmiotów, oba­
wiając się jednak aby ich ofiary nie próbowa­
ły zbiec, jeden z bandytów pozostał dla przy­
pilnowania więźniów.

Podczas gdy jeden z postałych bandytów za­
przęga! konie do sanek, drugi w tym czasie 
przygotowywał w mieszkaniu łup. W ten spo­
sób banda zabrała całą garderobę gospodarzy, 
bieliznę pościelową i stołową, firanki, kapy, 
koce, obuwie, dwa męskie zegarki, oraz zapa- 
sy produktów żywnościowych. Po załadowaniu 
tego . ńg sanki, bandyci , odprowadzili swoje 
ofiary do zabudowań gospodarczych, gdzie 
przywiązano ich do żłobu cementowego; zapo­
wiadając, że tym razem jeszcze darują ira ży­
cie, ale pod warunkiem, że władze MO zosta­
ną nie wcześniej powiadomione o ich bytnoś­
ci, jak następnego dnia w południe.

Bandyci zabierając konie i sanki odjechali 
w nieznanym-kierunku, padający zaś bez przer- 
wy śnieg zasypał ślady, utrudniając władzom 
bezpieczeństwa pościg za zbiegłymi bandyta.

S P C K T

Polonia (Świdnica) czy Pafawag
bedzie reprezentować Dolny Śląsk

■W' niedzielę o godzinie 15 na> stadionie 
AZS-u rozegrany zostanie ostatni mecz pu­
li finałowe] mistrzostw piłkarskich Dolno­
śląskiego OŻPN. W  tej chwili zarówno 
„Pąfawag", jak i świdnicka „Polonia" po­
siadają po osiem punktów. W  lepsze] sy­
tuacji jest jednak drużyna „Pafawagu", 
której pozostał jeden mecz do rozegrania z 
IKS. Zespół IKS przekreślił już swoje na­
dzieje na zdobycie tytułu, a jego walka z 
„Pafawaglem", trzymać będzie w napięciu 
przede^ wszystkim piłkarzy i zwolenników 
świdnickiej „Polonii", którzy w razie zwy­
cięstwa IKS nad „Pafawaglem", staną się 
równorzędnym rywalem drużyny piłkarzy 
Fabryki. Wagonów, z którymi stoczą de­
cydujące spotkanie o tytuł mistrza Dol­
nego Śląska, na neutralnym boisku.

Drużyna „Pafawagu" musi zdać sobie 
sprawę, Iż zdobycie tytułu leży w granicach 
możliwości przede wszystkim w meczu 
jutrzejszym. W wypadku porażki, decydu­
jące spotkanie odbędzie się w mieście pro­
wincjonalnym, gdyż tak głoszą przepisy

W Jeleniej Górze kopia, piłką
„Pomorzanin" ffr
I t t T U i j  3 :2

JELENIA GÓRA. W  piątek w godzinach 
popołudniowych odbył się mecz piłki 
nożnej pomiędzy K. S. „Pomorzaninem" z 
Torunia 1 miejscowym klubem ÓM TUR-u. 
Zwyciężył Pomorzanin W stosunku 3:2 do 
przerwy 1:1. Wynik meczu nie jest jednak 
dokładnym odzwierciedleniem przebiegu 
gzy,: która, szczególnie w drugiej połowie;, 
toczyła się pod bramką OM TUR-u. Od 
większej cyfrowo porażki KS „OM TUR" 
uratował go bramkarz, który był najlep­
szym zawodnikiem obu drużyn.

„Gedania"*—„Ruch" 3:1 (1:0)
JELENIA GÓRA. W  czwartek odbył śię 

tu mecz piłki nożnej pomiędzy dwoma klu­
bami kolejowymi: „Gedattią" z  Gdańska i 
miejscowym „Ruchem". Zwyciężyła Geda­
nia w stoshnku 3,‘ ł  jtsO), .

M ecz; był ciekawy dopiero po przerwie, 
gdy zawodnicy nabrali życia. Obie drużyny 
miały dobryąh bramkarzy: kolejarze gdań­
scy grali lepiej techniczne i zespołowo i 
wygrali zasłużenie. Zawodnicy jełenio-gór- 
skiego Ruchu gubili się .pod bramką t dzię* 
ki temu zmarnowali szereg dobrych zagrań 
oraz nie wyzyskali rzutu karnego. Jz

PZPN, a forma „Polonii" jest lepsza ant 
żeli „Pafawagu" i szanse tej ostatniej zma­
leją .do minimum, jeśli mecz jutrzejszy 
przegra.

Fabryka Cukrów
Kazimierz Iłowicki i S-ka 
Warszawa, ul. Puławska Nr 25

poleca
wyborne karmelki i cukry
** w dużym wyborze

downlczowle tych elektrowni 1 zaporów 
wodnych, budując nie liczyli się nigdy z 
ewentualnościami powodzi i takim jak o- 
becnie stanem wód. Nić dziwnego, że dziś 
tylu ludzi nie śpi 1 czuwa, by chronić ma­
jątek państwowy.

Ą&dio - Pbodui
NIEDZIELA, 23 MARCA

6.57 Sygnał czasu, audycja na „Dzień do­
bry** i kalendarz historyczny,' 7.0$ Muzyka;1
8.00 Dziennik poranny; 8.10 .Program na dzień 
bieżący; 8.1} Muzyka; 8.}} Pogadanka Łódz­
kiej Rodziny Radiowej; 9.00 Nabożeństwo z 
Bazyliki na Pradze; io.óo Muzyka; 10.45 
— n.57 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu z Obser­
watorium Astronomicznego i hejnał z wieży 
Mariackiej; (2.05 Poranek symfoniczny, w 
przerwie radidkronika, najciekawsze audycje 
przyszłego tygodnia Warszawy; 15,30 Niem­
cy po wojnie; 13.40 Audycja słowno-muzycz­
na dla świetlic, wiejskich; 14.25 Recenzja; 14.35 
Chwilka Biura Studiów; 14.40 Teatr wyobraź­
ni; 15.20 „Nowymi drogami" obrazek słucho­
wiskowy ze świetlicy wiejskiej, pióra- Marii 
Łęczyckiej w wyk. uczestników kursu dla księ­
gowych, organizowanego przez Woj. Zarzęd 
Z w. Sam. Chłop, i  Związek Rewizyjny Spół­
dzielni R. P.; 15.45— 16.20 Przerwa; 16.20 
Migawki wrocławskie „Kłopoty pani Lali i pa­
ni Wali", felieton niedzielny Jerzego Zatora;
16.30 Koncert życzeń; 17.00 Podwieczoek że­
glarski przy mikrofonie, urządzony staraniem 
wrocławskiego oddziału Jacht Klubu Polski; 
18.15 §  minut poezji;. 18.20 Audycja wojsko­
wa; m, 50 Z Życia kulturalnego; 19.05 „Uś- 
miech i piosenka"; 19.30 Przegląd tygodnia —• , 
komentarz wydarzeń zagranicznych; 19.40, Ak­
tualności dźwiękowe; 19-57 Sygnał czasu;
20.00 Dziennik wieczorny; 20.15 Muzyka; 
21.0; Ciekawostki literackie; ai.1.5 „U  naszych 
przyjaciół"; 21.45 Audycja rozrywkowa; 22.00 
Kwadrans prozy—  popioły" St. Żeromskie­
go; i i .  15 Program na jutrO  ̂ 21.25 Muzyka; . 
23.10 Ostatnie wiadomości dziennika radiowe­
go; 23.30 . Lokalny program na jutro; 23.3} 
Koncert życzeń; 23.55 Streszczenie ostatnich 
wiadomości dziennika radiowego, sygnał cza­
su, hymn i koniec audycji.

Po n i e d z i a ł e k , 24 m a r c a

5.57 Sygnał Wrocławia; 6.00 Sygnał czasu,
„Kiedy ranne" i kalendarz- historyczny; 6.0}' 
Dziennik poranny; 6.20 Gimnastyka poranna; 
640 Muzyka; 6-57 Sygnał czasu. Audycja na 
„Dzień dobry"; 7.05 Muzyka; 7.1} Wiado­
mości poranne; 7-3} Program na dzień bieżą­
cy; 7.40 Koncert poranny;' 8.30 Informacje 
ogólnopolskie; 8.40 Skrzynka PCK; 8.50-“? 
n . 57 Przerwa; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
wieży Mariackiej; 12.05 Audycja dla świetlic 
robotniczych 12.35 Arii operowe w wyk. Ta­
tiany Mazurkiewicz; 12.5 5 „10 minut poezji"}, 
1Ł05, Muzyka obiadową. OrMestrai, RozełoM l  
Iw S u m ią  poa ^ r . rolŻ żpła^^ G iźelŚK i^P 
'■ Z udziałem Tadeusza Kalinowskiego (śpieW); ‘ 
i <4.00 „Książka —  moja przyjaciółka", poga* 
danka dla młodzieży w oprać. Marii Jakubów- ■ 
skiej; 14.20 Audycja M. O.; 14.30 Wiadomoś­
ci 1 komunikaty wrocławskie; 14.35—-15.30
Przerwa; it .jo  Koncert życzeń; 16.00 Dzien­
nik popołudniowy; 16.20 Pogadanka sportowi; j
16.30 „Śpiewamy piosenki"; 16.55 Audycja dla 
młodzieży; 17.10 Koncert Małej Orkiestry PR 
pod dyr. Steraną Rachonia z udz. Janusza Po­
pławskiego (Śpiew); 17.45 Ną Ziemiach Odzy­
skanych. „Słoneczna szkoła na Ziemiach Odzy­
skanych". Pierwszy Uniwersytet Ludowy na 
Dolnym, Śląsku", reportaż red. Jadwigi Derę- 
gÓwsjsjej; i7-(5 Z życia kulturalnego; 18IO0 
Utwóty fortepianowe kompozytorów polskich 
w wyk. Margartty-Ttombini Kazuro; 18.30

I Nauka przy głośniku; 19.00 Audycja dla wsi; 
ip.t} Dolnośląska Rada Narodowa; 19.25 Mu­
zyka z płyt; 19,35 Audycją świetlicowa; 19.57 

I Sygnał czasu; M.oo Dziennik wieczorny; 20.25 
I Audycja Polskiego Wydawnictwa Muzycznego;

21.00 Słuchowisko, pt. „Kość słoniowa" wg 
Jozepha Conrada w oprać. Antoniego Bohdzie- ' 
wieża; 21,25 Muzyka wielkopostna, Wykonaw­
cy: Mieczysław Szaleski (altówka), Janina Sza- 
leska (akompaniament); 21.45 Ramowy Uńi- , 
węrsyter Ludowy; 22.00 Kwadrans prozy —  
popioły" St. Żeromskiego; 22.15 Program na 
jutro; 22.2} Audycja rozrywkowa; 23.10 Ostat­
nie wiadomości dziennika radiowego; 23.30 Lo­
kalny program na jutro; 23.35 .Muzyka z płyt; 
0 -Si Z  ostatniej'chwili; sygnał czasu, hymn ' 
i koniec audycji.

Garaże i Warsztaty Samochodowe
I N Z. M. O L E S I  N S K I 

W r o c ł a w  ul. T r a u g u t t a  97

WYKONUJĄ «
Remonty kapitalne samochodów oraz 

s z l i f o w a n i e  c y l i n d r ó w

O bdzW U U fir /
en
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|  PARK SAMOCHODOWY
Państw ow ych N ie ru ch o m o ści Z iem sk ich  
we Wrocławiu, ul. Partyzantów Śląskich 215-217

(dawniej Mercedes - Benz) 
zakupi większą llosc opon / dętek w wymfarach

450 do 550 x 16 
450 do 550 x 17

900 x 16 '
oraz wszelkie części zamienne do samochodów cięża­
rowych, amerykańskich i osobowych typu Opel, Mer­

cedes i Wanderer. «i

Ogłoszenia drobne \
H a n d i o w e

„ S P O Ł E M 11
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. w Warszawie 

OKRĘGOWY ODDZIAŁ SPOŻYWCZY 
we Wrocławiu ul. Kleczkowska 52
Z A  W I A D A  M I A

Oddziały Powiatowe, Spółdzielnie i P. T. Odbiorców że w 
dniach od 27 do 31 marca br. włócznie biura i'm agazyny 
będą nieczynne z powodu przept owadzanego wr tym czasie 

kwartalnego spisu towarów <Vś>

wmu*fitwoue oplfczno-mcchan cmt lekład?
„ I W O K A “
p o d  z a r z ą d e m  p a ń s t w o w y m

realizują recepty P. T. lekarzy okulistów, usku­
teczniają wszelkie naprawy

po le ca ją :  okulary, szkła i oprawy okularowe, 
termometry lekarskie, pokojowe, techniczne itp.
•*, Wrocław, RYNEK 23

„SOLIDARNOŚĆ"
CENTRALA GOSPODARCZA SPÓł DZ. z ogr. odp.

Mechaniczne Warsztaty Stolarskie
przy

fabryce Maszyn Młyńskich
W ro c ła w  ul. Daszyńskiego Nr 10 (Kospothstr. 10)

przyjmują zamówienia na wszelkie wyroby stolarskie w  zakres bu­
downictwa mieszkaniowego, budowlanego wchodzące. Produkują ma­
sowo drzwi, okna, ramy, framugi okienne, itd. Przyjmują również 
zamówienia na meble: ławki szkolne, stoły, krzesła, wieszaki, war­
sztaty stolarskie, pełne urządzenia biurowe itd. ^  v , (673)

R o b o t a  f a c h ow a i so l i dna

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. 
Okręgowy Oddział Spożywczy we Wrocławia

ul i ca KlgczkowStka Nr 52
zawiadamia wszystkich odbiorców opału,

u  z powodu rcmancutu w dniach 30 i 31 h. m. 
ŵ dtoi I hohs na opłacone rachunki musi hyc 
pobrany do dnia 29 marca 1947 rohn włącznie
Po tym terminie faktury tręcą ważność, odbiorcy za| 
otrzymują zwrot gotówki, a opał zostanie przekazany 
do M ie jsk ie g o  W yd zia łu  A p ro w iz a c ji i Handlu 

do dalszego rozdzielnictwa.!

Przyjmuję wszelkie reperacje ślusarsko* 
mechaniczne, Kopytowski Stefan, ul. Stalina 
nr 209, Auto-garaże. 1 w (878)'

Mlekociągi. zakraplacze do oczu, aerome- 
try, smoczki, termofory t inne artykuły sa* 
nijarne, polecę po cenach fabrycznych Dom 
Handlowy, Kraków, Gołębia 6. (786)

Śklęp artykułów gospodarczych, Rachwal 
Roman, ul. J. Stalina 106 poleca sprzęt do 
rybołóstwa. ' ($03),

Czterocyllndrowy Adler reklamówka, na­
tychmiast do sprzedania z powodu wyjazdu, , 

.u l, Rejtana 4, tel. 702. . .  (663)*

S .K .T .—  Spdidzielnła Komunikacyjno-Tran- 
sportowa, Wrocław, PI, Solny 9. Zatrudni 
natychmiast stolarza karoseryjnego, blacha­
rza itap ićera na dobrych warunkach.

(884)

POSZUKIWANIA PRACY
Rutynowany rachmistrz z kilkuletnią prak­
tyką w dużych przedsiębiorstwach przemy-, 
słowych, pelns maturą, poszukuje pracy, O* 
ferty kierować dó Księg. „Wiedzę , Jelenia 
Górą. (875)

" l i  INI I F W  A ź  N I  t  N I A

Unieważniam zagubione dokumenty! dowód 
osobisty, kartę RljCU wydaną przez Pińczów 
oraz zaświadczenie radia na nazwisko Tań­
ski Franciszek; Malice, pow. Jawor. . (874)

Unieważniam, kartę ewakuacyjną na naz­
wisko Milancej Sergiusz, Jelenia Góra, Fli­
saków 12. - (876)

Unieważniam skradzioną książeczkę konia. 
nr 023321 wydaną przez gra. Katarzyn na 
nazwisko Ślipko Franciszek, (877)

Unieważniam zagubioną kartę ewakuacyjną, 
wydaną w Baranowiczach, na nazwisko Jur- 

; glel Władysław, syn Juliana, Wrocław, Kar­
łowice, Wincentego Pola 28, m. 3. (863)

Pracownia kołder 1 bielizny, Irena Barano­

wicz, ul. J- Stalina poleca: kołdry puchowe, 
watowe oraZ wyprawki dziecięce. (869)

CENTRALA PRODUKTÓW NAFTOWYCH
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI WROCŁAW 

ul. Hercena 8

P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
ni hastępująće zwroty: 1 ' ' V

remont składu w Zgorzelcu, Pilczycach, Kamieńcu 
urządzenie, do kiszenia pianą na skodach we Wrocławiu,

1 . roboty konserwacyjne na składach w Wałbrzychu i Wrocławiu oraz 
• remont stacji benzynowych i kiosków w poszczególnych miejscowościach 

Dolnego Śląska.
Informacji udziela i podkładki kosztorysowe wydaje do 4. IV  .1947 roku * 

Oddział Techniczny, który przyjmuje Oferty w zalakowanych kopertach. O- 
twarcie ofert nastąpi dma 5. IV. br- o godz. ro-tej w obecności komisji i obec­
nych oferentów.

Centrala Produktów Naftowych zastrzega sobie prawo zwiększenia lub 
zmniejszenia ilości robót, - wyboru oferenta bez względu na .wysokość; oferowa­
nej sumy, unieważnienia przetargu bez podania przyczyny jak równiej prawo 
uznania, Że przetarg nie da wyniku. flis

Wózki >2 'galanteria —  zabawki poleca: 

„ióinlka lalek", Wrocław, ul. Szczytnicka 
nr 46 .(przy placu Grunwaldzkim). (850)

-Nasiona warzyw, } ’ inne, nawozy sztuczne, karboljnę sadowniczą, ciecz kalifornijską, 
.pługi, brony, koks, papę, cement, naftę, ropó, oleje 1 smary, podkowy, gwoździe, 
worki, -wyroby tekstylne;-rowery oraz wszelkiego'rodzaju towary potrzebne w gospo­

darstwie rolnym i domowyjj SPRZEDAJE

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA 
ROLNICZO-HANDLOWA we Wrocławiu

?- ul. Tadeuszż Kościuszki 76, telefon 451 
, KTÓRA 1B 2  KUPUJE, ZBOŻE OLEISTE I NASIONA ORAZ SŁOMĘ 

Rozprowadza towary w ramach akcji „Przemysł dla wsi". (864)

Administracja „NAPRZODU DOLNOŚLĄSKIEGO 
Wrocław, u l. Wierzbowa Nr 3 0  (boczna Oławskiej)

P R Z Y J M U J E ,

zgłoszenia na prenumeratą dziennika
z doręczaniem dó domu, we wczesnych godzinach porannych.

Likier w  domu
zrobi kaidy kupując ekstrakt 

likierowy (likier bezalkoholowy) 
i r F I R M Y  i

K i v ; a ‘<
żądać w każdym sklepie i restauracji

Restauracją „Złota Jutrzenka", ul. Kościusz­
ki 134, obok PKS —  poleca: śniadania,
obiady i kolacje oraz wszelkie dania po 
cenach przystępnych. Obsługa szybka i rze­
telna. O liczne odwiedziny uprasza Zaiząd.

(868)

O G Ł O S Z E N I E
Oddział Aprow izacji i Handlu Z,- M. podaje do wiadomości że za­

rządzeniem W oj. W ydz. Apr. i Handlu został zmieniony sposób przy­
działu w yprawek dla niemowląt.

W edług now ej instrukcji wyprawki przydzielane będą za pośred­
nictwem instytucji 1 zakładów pracy, do pobierania dla swoich pracow­
ników kart żyw nościow ych I kat.

O soby otrzymujące karty żyw nościow e I kat. nie z tytułu pracy 
winne ubiegać Się o  przydział wyprawek przez instytucje Opieki Spo­
łecznej.

Bliższych wyjaśnień w  pow yższych, sprawach udzielać -będzie Od­
dział Aprow izacji i  Handlu Z. M. pokój Nr 115.

W szyscy  d ,  którzy złożyli podanie o  przydział wyprawek, winni 
zgłosić się pod w /w  adresem, celem  odbioru złożonych podań.

Równocześnie podaje się do wiadomości, że pracow nicy P. K. P. 1 
innych zakładów podległych Min. Komunikacji, mogą ubiegać się o 
przydział w /w  wyprawek w  sposób podany w  ustępie drugim niniej­
szego ogłoszenia.

Za Prezydenta Miasta W rocław ia 
| (— j Jóźw iakP iotr

(873) Kierownik Oddziału Apr. i Handlu.

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAMY
SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „WIEDZA" WE WROCŁAWIU 

ul. Wierzbowa 30. tel. 117
PRZYJMUJE

Ggłoózema i
DO OFICJALNEGO -

S p i s u  A b o n e n t ó w  T e le fo n ic z n y c h  
O k r ę g u  D o ln o ś lą s k ie g o  n a  r o k  1 9 4 7

Akwizytorzy sa zaopatrzeni w legitymację i dru­

ki, które uprawniają do przyjmowania ogłoszeó. 

Należność za ogłoszenia pobierają tylko upo­

ważnieni przez nas inkasenci.

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 10 zl. za wyraz. Pohukiwania rodzin Fpracy po 6 żŁ. reklamowe 25 sL W  tekście 40 zl., tłustym 2 f o U g |  I W /.  drot<* ****
wielokrotnych ogłoszeniach -r rabat Nekrologi1  grzędowe -  15#/« rabatu. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie ^pow iada. — Zastrzeżone miejsca 60«/. drożej.

- * : ' Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza**, we Wrocławiu, ul. Wierzbowa 30 ■ __________________________  ,

łtedaktor mgr Bronisław Winnicki F  1 5 9 6 8 ..Wydawca Spółdzielnią Wyda wn.„ Wiedza**

Szkoła K ierow ców  Sam ochodowych 
inż. Jerzego Klebera w e Wrocłetwiu 
lii. Kuźnicza 29 a. Przyjmuje stale 
zapisy na kursa w yszkoleniow e.
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Jak pracował Polski Czerwony Krzyż 
Oddział Wrociaw-Miasto

w  czasie ostatniego półrocza

69.(3621

Oddział P .C .K . Wrociaw-Miasto powstał 
w  dniu 12. VXt. 46 r. Pracę organizacyjną 
rozpoczął o d . uruchomienia podstawowych 
referatdw, których jest obecnie pięó: refe­
rat sanitarny, . opieki społecznej, informa- 
cyjny, propagandowy i  administracyjno-go­
spodarczy. '■>'

Prófez tych referatów została uruchomiona 
stołówka, przychodnia lekarska, punkty sa­
ni tam o-dworcowe, pokój gościnny i  wagon 
sanitarny Wrocław— Jelenia Góra,

REFERAT SANITARNY
Referat ten posiada w  gmachu Oddziału 

przychodnię lekarską, która zatrudnia 7 lę- 
lęarzy-specjalistów, urzędujących codziennie. 
Czynne są 2 punkty sanitarne dworcowe, na 
których obsłużono 13.638' osób. Uy sądzono 
S kursy sanitarne, które ukończyło 188 osób, 
wydano 400 litrów tranu oraz 62 apteczki 
kampletnie wyposażone. W  ambulatorium 
przyjęto 4.024 osoby.

REFERAT OPIEKI SPOŁECZNEJ
Referat prowadzi dział rozdawnictwa ©- 

dzieży, żywności, doraźne zapomogi pienięż­
ne, pokój gościnny oraz akcję dożywiania 
najbiedniejszych w  kuchni ' ludowej przy 
ul. Mikołaja 1 na Dworcu Głównym.

Referat wykonał następujące prace: ob­
służył ogółem 6.500 podopiecznych, udzielił 
zapomóg pieniężnych na sumę 13.853 aj. Roz­
dano odzieży podopiecznym 12.320 sztuk. 
Wydano suchy prowiant 1.136 osobom. W  
kuchni ludowej na Dworcu Głównym i  w  sto­
łówce Oddziału wydano 56. 376 obiadów po­
pularnych i  posiłków gorących.

Referat ten służy do odnajdywania osób 
zaginionych, pośredniczy w  międzypaństwo­
wej korespondencji między jeńcami, prowa­
dzi rejestrację grobów oraz opiekuje się 
nimi.

W  Okresie sprawozdawczym przeprowadzo­

no poszukiwań —  3.210, odnaleziono osób za­
ginionych —  74, udzielono ustnych informa­
cji —  1.866, załatwiono korespondencji —  
1.034, zarejestrowano —  4.651 grobów.

W  miesiącu listopadzie zorganizowano 
święto Zmarłych.

REFERAT PROPAGANDY
Praca* referatu tego jest jedną z najważ­

niejszych —  referat ten zajmuje się w er­
bowaniem członków, urządzaniem imprez 
oraz propagandą idei czerwonokrzysklej. W  
okresie od lipca do stycznia praca tego re­
feratu przedstawiała się następująco: zorga- 
nizowano nowych K ół przy instytucjach —  
13, zorganizowano K ół młodzieżowych —  18, 
zwerbowano członków —  6.602, urządzono 
imprez, akademii, zbiórek ulicznych —  39, 
oraz urządzono „gw iazdki" dla dzieci i  żoł­
nierzy, połączone z rozdaniem bezpłatnych 
podarunków ■*- 6.

Ogólny stan K ół na dzień 1. I. 47 r. przy 
instytucjach i  K ół młodzieżowych wynosił 
58, członków -— 17.045.
. Żebrano ze składek, imprez i  dobrowol­
nych datków sumę 975.482 zł, wydano na 
dożywianie podopiecznych, pomoce lekarskie, 
urządzanie kursów sanitarnych —  800.000 zł.

Oddział Wrocław-Mlaśto, jako punkt prze­
chodni całych rzesz repatriantów, opieknjgc 
się inwalidami wojennymi, h. więźniami po- 
ltjłczaymi, gruźlikami orani kobietami cię­
żarnymi, ma przed sobą wielkie pole do dzia­
łania, dlatego też wysiłek całego personelu 
idzie w  kierunku ulżenia doli najbiedniej­
szym, w  myśl hasła Polskiego Czerwonego 
Krzyża „M iłuj bliźniego i  bliźniemu służ".

Stefan Siarkowski
Pełnomocnik Zarządu Głównego P .C .K . 

na Oddział Wrocław-Miasto
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JÓ&i • jeden ■ człowiek do ■ - drugiego 

czuje wbwS, jem  fideh dritgMjo rtie 
cierpi (zdąpża się to czasami), lid) je- 
den itwdżó, si4 ' ża pókr%yMM<imffo 
przez drugiego to im wtedy robi? i 

Ą Cżłmtdęjs krewki nie puta^ ą tylko 
kjółcAO
f Intelektualista wyżyw& na pojedy­
nek (słowny). Człowiek szlaatemy 
urazy przebacza. A ćjĘowiek 'pbdłyP^M 
Tisze „donosy“.

k Opierając się .na ilości „donoą&uF w 
nastiyok ' arżfySaeh) itióiria&y ś<jdzić,'żk 
więksgOfić mieszkańców Wroęławia tą 
ludzie podli.

-Tak przecięli nie jest. Wierny wszy- 
scy■ Soślcóndle, Śe za odważnym) pio­
nierami przyjechali tu tw ćtcy tycia 
:0t^ tar<M yd , %%y%cda% zacni, szlat- 
ęm tni, ni(Ękalaśi,M wiele jeśdćze pó- 
dpbnych egeh posiadający, 
i %A jednak krzewią się w
ekosób zastraszęjęm. W dodatku w 
'pĘększej swej cęę$e) nieprawdziwe. i

Donos1

Wywrotowcy z „M . W. W  ukarani więzieniem
Prowodyrowi nawet amnestia nie pom ogła

W  dniu wczorajszym tj. 22 bm. zakończył 
się przed Wojskowym Sądem Rejonowym we 
Wrocławiu dwudniowy proces członków niele­
galnej organizacji p. n. „Młodzież W ielkiej 
Polski", stanowiącej przybudówkę Stronnictwa 
Narodowego w Londynie. W  toku postępowa­
nia dowodowego ustalono, że członkowie orga­
nizacji „Młodzież Wielkiej Polski" zaopatry­
wani byli przez koła reakcyjne emigracji 
w materiały propagandowe i pieniądze 
—  wzamian za szerzenie inspirowanej ,-pnzez 
stronnictwo londyńskie antyrządowej propagan­
dy oraz podburzanie młodzieży średnich i wyż­
szych zakładów naukowych do bojkotowania 
obecnego ustroju państwa.’

Z cyklu: i

Wrocław1
na

codzie

Na ławie oskarżonych zasiadło 7 studentów 
Politechniki Wrocławskiej: Zenon Komandor, 
Jan Hampel, Tadeusz Boczar, Stanisław Tro­
janowski, Józef Dziurzyński, Czesław Palasek 
oraz Aleksander Trojanowski (brat Stanisła­
wa).

W  czerwcu 1946 r. Komander spotkał się 
dwukrotnie na terenie Częstochowy i Katowic 
ze swymi współtowarzyszami walki: konspira­
cyjnej z czasów okupacji niemieckiej w orga­
nizacji: Narodowa Organizacja Wojskowa
(N . 0 .  W ij..' Za ich namową zgodził się’ na 
przyłączenie się do nowopowstałej organizacji 
„Młodzież Wielkiej Pplski", w której, po zło­
żeniu obowiązującej każdego członka przysię­
gi* pod pseud. „Dobosz" objął stanowisko kie­
rownika dzielnicy Dolny Śląsk, oraz podjął się 
na tym terenie zorganizować szereg placówek 
przy zakładach szkolnych. Będąc stndentem 
Politechniki Wrocławskiej* na jej, terenie zwer­
bował do pomocy Tadeusza Czupryka, któremu 
powierz j ł  w organizacji -stanowisko szefa orga­
nizacyjnego M . W . P. na dzielnicę Dolny Śląsk.
. Komander, jako zwierzchnik organizacji na 

terenach Dolnego Śląska, utrzymywał stały 
kontakt z Centralnym kierownictwem organiza­
cji M . W . P4 'S iia^wicie z „Górskim", szefem 
organizacyjnym „W ysockim", szefem wychowa­
nia „Tomaszewskim? i  .Jasińskim". Z- ich po­
lecenia, w październiku Komander Organizo­
wał zakonspirowany kurs przeszkoleniowy dla 
kandydatów organizacji, w którym udział 
wzięli zwerbowani poprzednio Józef Boczar, 
Jąn Hampel oraz Stanisław Trojanowski. Kurs 
odbywał się w mieszkaniu prywatnym Troja­
nowskiego i  Hampla, na którym obecni byli 
„Tomaszewski" i  „Jasiński". Program kursu 
opracowano na podstawie materiałów propa­
gandowych, dostarczonych przez centralę w 
Londynie, a W których omawiano cele i zada­
nia organizacji.

W  grudniu 1946 r . Komander na umówio­
nym spotkaniu ż  „Górskim" w Katowicach 
omawiał szczegóły akcji specjalnej organizacji 
M. W . P. w okresie nadchodzących wyborów, 
przy czym. ustalono całokształt zadań organi­
zacji W tym Czasie. Realizacja tych zadań na 
poszczególnych odcinkach propagandy czy też 
bojkotu, miała spowodować fiasko wyborcze 
Bloku Demokratycznego Dla celów propagan­
dowych Komander otrzymał od „Górskiego" 
powielacz, projekt ulotki o * treści antyrządo­
wej, oraz 13.000 zł na pokrycie kosztów dzia­
łania organizacji.

. W  międzyczasie, dzięki ożywionej działalno­
ści werbunkowej członka organizacji Hampla, 
wstąpiło do organizacji nowych trzech studen­
tów : Józef Dzinrzyński, Czesław Palasek oraz 
Zdzisław Knobel.

Mocą wyroku Wojskowego Sądu Rejonowe­
go we Wrocławiu skazani zostali: Zenon-K o­
mander łącznie na 9 lat więzienia za przestęp­
stwa nieobjęte ustawą amnestyjną. Jan Hampel 
łącznie na 8  fet więzienia, na mocy Ustawy 
amnestyjnej zmniejszono, mn wymiar kary do 
4-ech lat. Tadeusz Boczar i Stanisław Trojanow­
ski otrzymali karę po 6 lat więzienia każdy, 
Zmniejszone, na mocy amnestii do 3 lat wię­
zienia dla każdego Z nich. Dziurzyński i Pala­
sek ukarani zostali 5-ciu latanii., więzienia każ­
dy, mocą ustawy amnestyjnej wymiar kary da­
rowany im został w całości.

- Ostatni z oskarżonych, brat Stanisława —  
Aleksander Trojanowski, nie był wprawdzie 
członkiem organizacji, niemniej jednak, wię- 
dząc dokładnie o jej istnienin i zadaniach, nie 
zameldował władzy. Zą przestępstwo to skazany 
został na 3 lata więzienia, przy czym na mocy 
uitawy amnestyjnej, wymiar kary darowane 
mu w 'całości.

' przysparzające vńele tu potu  urzędom, 
ukos P  łeni, mot 0M, skończyć.

,  ̂Do iczego bowiem doprowadzi taką 
%,r(mohfl'której, mimo usiłowań auto- 
rów, m żadnym wypadku nie można 
nazwać państwowo-twórczą? ,

Doprowadzi dó wyrobienia w spo- 
ye^zęmtme^fypu c^SwMM nw atoF 
złoiUuWyóH tracącego całą swoją enśr- 
gią^wax0fauwanie życia wszystkim w 
~kmo.

* Dziś Skończyliśmy z gestapowskimi 
metodamil „Ętomęt* ‘bynajmniej nie jesĄ 
potrzebnyińaifzym wtdaigm, Które ma­
ją inne metody żSobyWdnia pótrz&b, 
nych wiadomości. Każdy niech pracżjk 
m  swoim odfijąku,. r, nię zazdroszcząc 
innym jchiW<ĘunMm_Do to wm nk 
jest pbwodęm ii/iMłi&aSGi'. doiiiś'Męk, 
uhranyękw y j^ m sw w cL ^

W vde^i z Jtakich pisemek czytamy; 
„Czy to jest demokracja: on zawsze 
kupuje białe bułki, ajdjeM eTtłeb kart- 
kowy".,. ’x Hi.

„On ma rower i „setką, a ja nie mam 
«tc, ę:hoć jestem fymGkratą"...

I „Dla UćbrarPaństwa Polskiego Ąm - 
szego miasta, jestem zmuszony powie, 
domić, że Antoni Taki to zanie­
czyszcza swoje mieszkanie, wobeĄpo. 
wyższego, proszą : o. przydzielenia, go 
mnie, juko człowiekowi, dajgr^m  
gw arant^.,. J. tak dalej w tym styla...

Moi państwo, szczerzy demokraci, 
aczkolwiek wierzymy, że nie „zanżt- 

pwoięfi mięszkań, ąle wi­
dzą, że brudzicie {tnmnujżcie) papier i 
dlatego radzimy wam: -  zaprzestają \ 
me ązJkędzićęąwojej własnej opinii „do- '■ 
nosami, .Benlr ^

GDZIE Ap&Cnlmy.
WIECZÓR?

W akcji tworzenia stypendiów dla akademików
nie powinno zabraknąć żadnej instytucji
W  zrozumieniu i rudnych warunków 

materialnych, w  jakich znajduje się pra­
wie cała nasza młodzież akademicka, 
Ubezpieczalhie Dolnośląskie utworzyły z

Świetlica Pafawag uzyskana pierwsze miejsce
w konkursie zespołów świetlicowych

W  teatrze Popularnym O K ZZ odbył się po­
wiatowy konkurs ochotniczych zespołów świe­
tlicowych Związków Zawodowych m. Wrocła­
wia. Do konkursu zgłosiło się 8 zespołów: 
1) Zw. Zaw. Metalowców —  Państwowa Fabry­
ka Wagonów, 2) Zw .Zaw. Prac. Przem. Poli­

graficznego, 3) Zw. Zaw. Prac. Inst. Społecz- 
wnych —  Ubezpieczalnia Społeczna ze Zw. Zaw.

Prac. Przem. Odzieżowego, 4) Konfekcja Nr I 
■ i  5) Centrala Tekstylna, 6) Zw.' ZaV. Prac. 

Przem. Włókienniczego —  Państwowa Fabryka 
Sztucznego Jedwabiu, 7)^ Zw. Zaw. Prac. Sa­
morządowych —. Gazownia Miejska oraz 8 ) Zw. 
Zaw. Kolejarz —  Koło Wrocław-Świebodzki.

W  skład sądn konkursowego weszli: jako 
przewodniczący dyr. W oj. Szkoły Zw. Zaw. ob. 
Aleks. Terej, członkowie: dyr- Opery ob. Stan. 
Drabik, dyr. Teatru Popularnego ob. . Aleks. 
PogieL ob. Hulanicka, nacz. Wydz. Kultury i 
Sztuki ob. Wład. Porejko, ob. Ir. Solska, nacz. 
Wydz. OD ob. Edw. Stubiedo. dyr. Filharmo­
nii Wrocławskiej ob. St. SyrySo, dyr. Teatru 
Miejskiego ob. J. Walden i kier. Wydz. Kult. 
Oświat. OKZZ ob. W . Wolniak.

'Przemówienie wstępne wygłosił dyr. W oj. 
Szkoły Zw. Zaw. ob. Terej.

Pierwszy wystąpił Zw. Zaw. Przem. W łó­
kienniczego —  Państwowa Fabryka Sztucznego 
Jedwabiu z zespołem instrumentalnym pod ba­
tutą ob. Morawskiego, wykonując „Wiązankę 
melodii polskich" —  Osmańskiego, polonez 
Kuczery „Nad W isłą" i in. Pieśń Karłowicza 

- ’ „Zasmuconej" odśpiewał ob. Michał Sokołow­
ski. Miły duet w osobach ob. Jaloszyńskiej ,,i 
Pusłowskiej odśpiewał „Pieśń Wieczorną" —  

i  Moniuszki, następnie tercet „Trąbkę myśliw­
ską" —  Silchera. „W iodinę" —  Lenartowicza 
e wdziękiem zainscenizoWała ob. Grażyna-Szczę- 
■jna. Zespół orkiestralny Państw. Fabr. Sztuczn. 
Jedwabiu ma wszelkie widoki rozwoju, wyma­

ga tylko większej opiekł materialnej i częst­
szych ćwiczeń. Tercet żeński ma zupełnie do­
bre warunki głosowe.

Jako drugi wystąpił Zw. Zhw, Prac. FrZem. 
Poligraficznego, wykonując utwór własny ze­
społu „Nasza Świetlica" monolog „W  teatrze", 
który wykonała z doskonałą dykcją i swobodą, 
ob. Miszczukiewiczowa. Monolog „Maciek" 
Wykonał ob. Lauda. Wypada podkreślić ofiarną 
i pełną inicjatywy pracę- kierownika zespołu 
ob. Laudy. Z kolei' wystąpiła Państwowa Fa­
bryka Wagonów g bogato ilustrowaną śpiewem, 
mnzyką i tańcami ludowymi sztuką Aroczycą 
„Łobzowianie". Barwne to- widowisko dało 
możność popisania się kilku czołowym repre­
zentantom zespołu. Reżyser ób. WędołoWski i 
dyrygent ob. Kiełbaąiewicz mogą poszczycić 
się pozytywnymi wynikami Swej pracy. Para 
pierwszoplanowa zespołu —  Zosia (ob. Cha- 
ryton) i Tomek (Zdzisław Talntal dobrze wy­
wiązali się ze swych ról. Ob. Edward Piaskow­
ski jako Szymon i ob. Uryga jako matka sta­
nowili specjalnie dobre pozycje. Na specjalną 
uwagę zasługnją tańce ludowe, w których wy­
różniki się ob. Stanisław Duda.

Zw. Zaw. Prac. Instytucji Społecznych —  
Koło Ubezpieczał™ Społecznej we Wrocławiu 
wystawiło komedię w jednym akcie Al. Fredry 
„Zrzędność i przekora".

Miły repertuar zaprodukował Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Odzieżowego :— Konfekcja I, dając in­
scenizację pieśni" ,Jak długo w sercach na­
szych" i „O mój Jasineczku". Następnie zoba­
czyliśmy fragment z „Wyzwolenia" —  Wys­
piańskiego F „Ślubów Panieńskich" Fredry. —  
Chór żeński wykonał „Hymn śląsk a".'
■ Zw. Zaw. Kolejarzy zaprodukował wprawdzie 
tylko jedną deklamację w wykonaniu ob. Jew- 

’ siewickiej, ale przyczynił się' wybitnie do uroz­
maicenia programu, dając orkiestrę dętą, która

pozakońkursowo przygrywała podczas przerw., I 
- Zw. Zaw. Prac. Samorządu Terytorialnego I 

Użyteczności Publicznej —  Koło Gazownj 
Miejskiej, wystawił • dWa fragmenty Szaniawl 
skiego „Matka" i „Powódź". Artyści tego Kolą 
przekroczyli poziom gry amatorskiej. Zwłaszcza 
ob. Wanda Fortner wzbudziła podziw widowni.

Drugim przedstawicielem Zw. Zaw. Prać, 
Przem, Konfekcyjno-Odzieżowego był zespól 
świetlicowy Centrali, Tekstylnej, który zapro­
dukował : 'pieśni chóralne, deklamacje i pio­
senki rodzajowe i inne, oraz 1-nO aktówkę pt. 
„Generalna Próba" Poziom wykonania wszyst­
kich' produkcji był bardzo wysoki. Na w yroś 
nienie zasługuje ob. -M e n c 1 p w n a.

Sąd konkursu ogłosił następujące wyniki;' 
pierwsze miejsce uzyskał zespół świetlicowy 
P. F .W .

Drugie miejsce —  zespół Centrali Tek® 
tylnej..

Za dobrą grę i  dobór repertuaru Wyróżniony 
zostały: zespół Gazowni Miejskiej, Fabryka 
Konfekcji Nr I* i Zw. Zaw. Prac. Przem. Pe| 
ligrafieznego.

W  końcowym przemówieniu dyr. ob. Terej 
podkreślił zgodną opinię - Sądu konkursowego^ 
że- Wszystkie zgłoszone do konkursu zespoły 
stały na wysokim poziomie. Mówca wyraził 
przekonanie, że pow. konkurs zespołów świe­
tlicowych jest dowodem' poważnego rozwoju 
życia świetlicowego we Wrocławiu. Uczestnicy 
konkursu w dalszej pracy pogłębią i  będą roz­
wijać swoje zainteresowanie i zdolności. Kon­
kurs niewątpliwie uaktywni wszystkie świetlice 
wrocławskie.

Zwycięzca konkursu „Pafawag" -winien do­
łożyć wysiłku, aby godnie reprezentować mia­
sto Wrocław w Wojewódzkim Konkursie'Ze­
społów Świetlicowych, który odbędzie . się w 
dniach 29 i 30 marca br, .

funduszy własnych 16 stypendiów dla 
młodzieży akademickiej. Stypendia Ubez- 
pieczalni wynoszą po 2.000 zł. miesięcz­
nie i są regularnie wpłacane począwszy 
od I-go października 1946 roku.

Stypendia zostały przyznane w pierw­
szym rzędzie studentom m edycyny i far­
macji Uniwersytetu Wrocławskiego, po­
zostałe —  studentom prawa. Każdy ze 
studentów podpisał zobowiązanie pilne­
go uczęszczania na wykłady (na dowód 
ćzego składa co pewien czas Ubezpie- 
czalni odpowiednie zaświadczenie z uni­
wersytetu) oraz zobowiązał się do robie­
nia postępów w nauce i ukończenia stu­
diów mniej więcej w przewidzianym ter­
minie. Pieniądze otizymane tytułem 
stypendium uważa się za dług zaciągnię­
ty przez studenta w  Ubezpieczalni, który 
następnie, gdy dany absolwent ukończy 
już studia i zacznie samodzielnie zarob­
kować, stopniowo Ubezpieczalni spłaci.

Ubezpieczalnie Dolnośląskie wykazały 
właściwe ustosunkowanie się wobec mło- 
dzieżj akademickiej, borykającej się z 
ciężkimi warunkami materialnymi.

Również i inne instytucje dolnośląskie 
winiły wystąpić z podobną inicjatywą.

(p.)

Łańcuch wpłat 
na sztandar Koła PPS
pracowników Zakł. Komun, 
m. Wrocławia

Tow. P e ó  Stanisław i tow. P o c z ą -  
ł e k Józef wpłacili na sztandar -Kola PPS 
do kasy Kola po złotych 1.000 i wzywa­
ją : tow. posła Siemk* Józeia —  I sekreta- 
raa W K  PPS, tow. posła Pietrusińskiego 
Józefa —  U sekretarza W K  PPS, tow. dyi 
Nagrabę, i  tow. wiceprez. Poźniaka do 
powiązania dalszych ogniw łańcucha.

O d p o w i e d z i  f
Błotniclci Bronisław, Rudgorzeuice Stare. -  

Z przysłanych wierszy nie skorzystamy.

T E A T R Y

TEATR MIEJSKI, niedziela dn. 23. HL br.
0  godz. 15-ej „Rewizor", komedia w- 5 aktach 
M. Gogola z J. Kumakowic*em. —  Poniedzia­
łek, dn: 24. H I., we wtorek, dn. 26. H t ' i w 
piątek, dn. 28. IH „ zawsze o godz. 18,30 „Dwa 
teatry", komedia w 3-ch aktach J. Szaniaw­
skiego.

K I N A
ŚLĄSK, Ogrodowa 66 , film. prod. franc. p. Ł 

„Ludzie i  manekiny"; od poniedziałku film 
prod. franc. „Ponlkart-til".

"W AR SZAW A, Fredry 17, film ameryk. Je- 
? ebęJ“ ;  od poniedziałku —  film franc. „Dom 
bankowy".

POLONIA, Żeromskiego 53, film radziecki 
„Zuch-.dziewczyna"; od poniedziałku film fran-' 
enski „Kobieta sama".

T ąC ZA , Kościuszki 177, film radziecki 
„Zygmunt Kłosowski"; od poniedziałku film 
radziecki „Siedmiu śmiałych".

PIONIER, ul. Stalina, od poniedziałku film 
amerykański Jezebel".

FAM A, Psie Pole, film produkcji ameryktń- 
p t „Uwodziciel"; o j  poniedziałku film 

francuski „U  schyłku dnia".
Kino czynne: w piątki, soboty i niedziele. 
Początek seansów w dni powszednie: 16-ta

1 18-ta; w niedziele i, 14, 16 i 18.
Początek w innych kinach o godz .15 ,17  i 19,

w niedziele: i święta o godz. 13, 15, 17 i 19,

Drn punktu widzenia
Spotkałem wczoraj Iksińskiego. Opowiada

„Wiesz, Ty znasz przecież Iksiewicza. Do. 
starczamy mu różnych towarów. Miły goii my- 
śjałem, szedłem mu na rękę. Ale wczoraj. Wy. 
ciągnął mnie do knajpy. Piliśmy. Nie dał mi 
odejść. Nó i wróciłem zalany w nocy. Ślubne 
nieszczęście dato' dobry wycisk po wszelkich 
dostępnych częściach ciała i odpowiednią dau>. 
kę informacji L propagandy. D o dziś i tydzień 
będę z obawą patrzył na insygnia władzy do­
mowej. Jestem dtoty, szef obklął niemożliwie, 
N i^ h ą eęo  lksi^ńczą Kląg Jągpy trafi. Stary 
ptjak. Koniec z popieraniem go,f>

Za chwilę spotykam Iksiewicza: ,
_„Tok, tak ledwie żyję. Znasz przecież Iksiń­

skiego. Morowy tftlop, szedł mi zawsze na rę­
kę. ,Musiałem! się mu zrewanżować. Nie, że
10.000 zł poszło. Ostatecznie piechotą nie cho­
dzi, choć wart tępe, ale bracie zdrowie jśrś 
n ie  dopisuje na tę handlowe pkpijawy. Pij 
pijs f  orsa forsą była, poszła, przyjdzie9 ho 
grunt to główka. Ale dziś dzień jak o lipę 
strzelił.' A  mojego ślubnego anioła też znasz. 
W.olfllbym, sto razy dać ąościętyij  ̂ t<$ dziesięć 
kółek i pogadać z rihn przy małej czarnej. No 
ął-e cóż, łapówki nie ipeźmię",

' ★  I '
Czy naprawdę nie ma innego sposobu wym  

żania wdzięczności? Czy jedynie szlachetną 
formą towarzyską jest knajpa i wódka?

Pomijając kwestię utraty CZasii i  pieniędzy* 
które też są ważne, daje ta forma osiągnięć** 
zamierzonego celu.

Rozumie rstę, że trudno prosić każdego mik 
ssegó kontrahenta do domu, co w efekcie tói 
kończy się na alkoholu, ale jest tyle innyćfc 
sposobów rewanżu i okazania sympatii* Gfiofc 
by właśnie pot godziny rozmowy przy pół czar* 
nej. Choćby przesianie nowej książki, biletu 
do loży, podrzucenie autem na niedzielę w 
góry.

Wszystko tańsze, zdrowsze i bardziej żobo* 
wiązujące niż bezcelowa, bez rozumna i przez 
obie strony niepożądana popijawa.

Wrocławskie „roztop i


